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Szanownych Abonentów miesięcznych, upra­
szamy o odnowienie prenumeraty, która wy­
nosi: W mieście za maj 1 a lr . 3 5  c e n t ,  do
końca czerwca 2  z lr .  7 0  c e n t .,  na prowin-
cji za maj 1 z lr .,  7 0  c t .  do końca czerwca
3 złr. 40  centów.

Co będzie?
P raw ie  w szystkie dzienniki rosyjskie w yraża­

ją  przekonanie, że Jap o n ja  odrzuci przedłożenia 
R osji, co do zm iany w arunków trak ta tu  chiósko- 
japońskiego a w tedy musi przyjśó do; wojny. 
K siążę U chtom ski w artyku le  um ieszczonym  
w M oskiew skich W iedom ostiach, jasno i dobi­
tn ie  w yraża się, iż Rosja obow iązaną je s t bronió 
sw oich interesów  na dalekim  W schodzie i krew  
z pew nością tam  się poleje. Liczyć zaś na wy­
rozum iałość Japon ji, byłoby najwyższą g łupotą. 
J e s t  jn ż  w ielki czas, aby R osja otw arcie w ypo­
w iedzia ła, że A zja należy do n ie j i b iada tem u, 
k toby  s ta n ą ł na je j drodze. D ziennik Sw iet p i­
sze : „R osja znajdu je się w przededniu w ypadków 
doniosłego znaczenia. S kutkiem  całow iekowej, 
zapobiegliw e! pracy, um ocniliśm y się na oceanie 
Spokojnym . N agle w yrasta  z pod ziem i potęga, 
k tó ra  chce zniszczyć w szystkie nasze usiłow ania. 
O dstąpienie przez Chiny półw yspu L iao-tong 
i w p ł w M ikada na spraw y koreańskie, zagraża 
rosy jsk im  żyw otnym  sprawom  w krain ie am ur­
skiej i pozbaw ia nas raz na zawsze nadziei zajęcia 
kilku portów ua w ybrzeżach K orei, wolnych od 
lodu. R osja liczy na swcóe dzielne w ojska sj be- 
ryjskie i w ytraw nych  ich  dowódców. Z resztą 
se tk i i tysiące ochotników  nadp łyną  z E u ro p y 11. 
M oskiew skie W iedom osti w drugim  artykule o- 
św iadczają, że R osja nie po trzebu je obaw iać się 
wojny z Ja p rn ją . Zajęcie sta łego  lądu w Azji 
przez Japonję, byłoby początkiem  je j w pływ u 
n a  sp raw y  azjatyckie, czego Rosja dopuścić nie 
może. N adzieje rządu M ikada na pom oc A nglji 
są  bardzo złudne, bo w razie potrzeby, pierw sze 
rosyjskie bagnety  na gran icy  indyjskiej, po­
w strzym ałyby w szelkie je j zachcianki. D zienniki 
rosyjskie grożąc Japon ii, rów nocześnie napadają 
n a  m ocarstw a, k tó re  nie przy łączy ły  się do p ro­
testu  przeciw ko trak ta to w i chińsko-^apońskiem n. 
Szow inistyczne Noicosti p iszą , że n ienaw iść 
A n strji i W łoch  do Rosji je s t  tak  wielką, iż te  
dwa państw a n ie w ahają się otw arcie popierać 
Ja p o n ji (?). To je s t naw et gorszem  od p o d stę­
pne;. pobtyki angielskiej. A le Austrju, powinna, 
pam iętać , że ła tw o  ją  postrzelić w B ośąji, jak  
A n g lję  w ln d jach , a W łochy w Afryce.

K o iesponden t londyńskiego dziennica C entral 
N ew s, m ia ł i n t e r w i e w  z jednym  m inistrem  
japońsL im . T en  ośw iadczył, iż Japończycy m u­
szą rozszerzyć sw oje granice. K ażde praw ne 
żądanie Rosji będzie uw zględnione. Rząd ja p o ń ­
ski n ie  uznaje jednak, aby tra k ta t zaw arty  za­
szkodził in teresom  F rancji i N iem iec. Zaw ła­
dnięcie F orm ozą nie zagraża w cale Tonkinowi. 
P rędze j m ogłoby być niebezpiecznem  d la H ong- 
K ongu, co ato li nie przeszkadzało, że A nglja 
u zna ła  w arunki pokoju. F ra n c ja  p ro testu je  p rze­
ciwko zaw ładnięciu stałym  lądem  chińsk im . By­
łoby n iesp raw ied liw ie, aby Ja p o n ja  m ia ła  cier­
p ieć  za rok 1870. Zachow anie się N iem iec je s t 
po prostu  zagadkow e. Pom im o w szelkich p ro ­
testów , zatrzym ały  one A lzację i L otaryngję . 
a obecuie rzucają się bez powodów słusznych 
n a  Japon ję . W  trak tacie  są zagw arantow ane in ­
te re sy  w szystk ich  m ocarstw  handlow ych i wszel­
k ie żądania E uropy  zostały  p rzy ję te . Spodzie­
w ać  się w ięc należy, że na tra k ta t podpisany

w Sim oneseki, państw a europejskie w krótce in - 
nem  okiem będą się zapatryw ały.

Z rozmowy te j ła tw o  wywnioskować, że J a ­
ponja nie zezwoli na żadne zm iany w trak tacie. 
Z drugiej zaś strony, R osja za daleko zabrnęła . 
W  Ja p o n ji naród do żywego dotknię ty  n iesłu- 
s z n e m i. roszczeniam i trzech połączonych m o­
carstw , grozi w idm em  rew olucji, gdyby M ikado 
u stąp ił. W  Rosji opinja publiczna prze do woj 
ny. W  ostatn iej chw ili F raucja  i N iem cy wy­
cofają się z akcji i pozostawią sam ą Rosję. 
Rządy tych  dw óch państw  chętn ieby  podzieliły  
n iepew ne losy wojenne kolosu północnego, ale 
Indy są przeciw ne wszelkiej akcji czynnej na 
dalekim  W sch o d z ie , m ogącej tylko przynieść 
s tra ty  m oralne i m aterjalne, a żadnych korzyści.

O ile z w szystk iego m ożua wnioskować, ro ­
syjska dyplom acja fa ta ln ie  się z ł a p a ła , zna­
lazłszy spry tniejszych przeciw ników , którzy ją  
w pole w yprow adzili. W P etersburgu sądzono, 
że Jap o n ja  u lęknie się groźnego pro testu  trzech 
m ocarstw . Tym czasem  sta ło  się w prost przeci­
w nie i dziś Rosja, chcąc ratow ać honor w iel­
kiego państw a, nie wie co dal°j począć Jeszcze 
liczy na to, że Jap o n ja  ustąpi. A jeże li odm ówi?

Co będzie później ? tego n ik t nie w ie, ale 
rozpoczęta w alka na w odach chińskich  może 
sprow adzić poważne iom p likac je  w E uropie a 
w tedy pokój, sztucznie podtrzym yw any przez dłn- 
g i szereg lat, runąłby  w jednej chwili.

Święcenie niedzieli.
N am iestnictw o wydał., obwieszczenie z dnia 30 

kw ietnia 1895 1. 35.721 o nregulowaniu spoczyn­
ku niedzielnego i świątecznego w przemyśle w myśl 
nstawy z 16 stycznia 1895 r. (Dz. p. p. nr. 21).

W myśl art. VJI i na podstawie upoważnienia da­
nego rozporządzeniem ministerjalnem z 24 kwie­
tn ia  1895 (Dz. p. p. nr. 58) tudzież w myśl art 
\ I I I  i IX ustawy z d. 16 stycznia 1895 (Dz. p 
p. nr. 21) wydaje Namiestnictwo następujące szcze­
gółowe przepisy o spoczynku niedzielnym i św ią­
tecznym w przemyśle dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W ielkiem Księstwem Krakowskiem :

§ 1. D la następujących kategoryj przemysłu 
praca w niedzielę jest dozwolona, a to:

1. P iekarze: przy wyrobie pieczywa do go­
dziny 10 rano, potem od 10 wieczór; przy sprze­
daży pieczywa przez cały dzień.

2. Cukiernicy i piernikarze: przy wyrobie to­
warów, które do spożycia świeżo sporządzone być 
muszą, do 10 ra n o ; przy sprzedaży przez cały 
dzień.

3. Rzeźnicy i handlarze dziozyzny: wyrąb i 
sprzedar dozwolone są do 10 rano.

4. Masarze i trudniący się wyrobem k iełbas: 
przy wyrobie do 10 rano, przy sprzedaży od 7mej 
do 10 /ano i od 3 do 6 po południu.

5. Fryzjerzy, golarze i perukarze.
6. Mleczarnie.
7. W iązanie i sprzedaż naturalnych kw iatów :
P raca  w niedzielę dozwolona jest przez cały

dzień.
§ 2. Pomocnikom zatrudnionym w wymienio­

nych w § 1 kategorjach przemysłu produkcyjnego, 
o ileby w niedzielę zatrudnieni byli dłużej, niż 
przez trzy godziny, należy pozostawić spoczynek 
przynajmniej 24-godzinny bądź w następną nie­
dzielę, bądź też, jeżeli to ze względu na przed­
siębiorstwo jest niemożebne, w innym dniu po­
wszednim, albo spoczynek trwający po 6 godzin 
w dwóch aniach tygodnia

§ 3. Przedsiębiorcom przemysłowym wyznania 
mojżeszowego, którzy zatrudniają wyłącznie tylko 
pomocników izraelickieh i tak  sami, jak i wszysoy 
ich pomocnicy zsehuwują regnlarnie spoczynek od

pracy w sobotę przez 24 godzin, dozwolona je st 
praca w niedzielę w przemyśle produkcyjnym 
z wjkluczeuiem  jednak połączonej Z tym przemy­
słem sprzedaży pod warunkiem, że robót swych 
nie będą wykonywali publicznie i że roboty te 
nie spraw iają większego łoskotu.

Przemysłowcy, używający pomocników do ta ­
kiej pracy niedzielnej, mają utrzymywać przepi­
sane art. IV aliu. 1 ustawy z dnia 16 stycznia 
1895, (Dz. p. p. nr. 21) wykaz zatrudnionych w n ie­
dzielę pomocników i przedłożyć go na żądanie 
tak władzy przemysłowej, ja k  inspektorowi prze­
mysłowemu.

§ 4. P raca  przy sprzedaży towarów w prze­
myśle handlowym dozwolona jest w niedzielę od 
godz. 7 do 10 rano i od 3 do 6 po południu.

§ 5. W ostatnią niedzielę przed Bożem N aro­
dzeniem (obydwu obrządków) tudzież w niedzielę, 
na którą przypada wigilja Bożego Narodzeuia, 
praca przy sprzedaży tow arów  w przemyśle han­
dlowym dozwolona jest od godziny 8 rano do 6 
wieczór.

Nadto dozwolona jest praca w tym samym 
wymiarze czasu we wszystkie niedziele, przez ca­
ły  rok na dworcach kolejowych dla sprzedaży ar­
tykułów żywności i dzienników.

§. 6. W tych miejscowościach, w których od ­
bywają się uroczyste odpusty, niemniej w miejscowo­
ściach, do których odbywają się wycieczki, zastrze­
ga sobie Namiestnictwo wydanie pozwolenia na 
rozszerzenie czasu pracy w niedzielę, dla sprzeda­
ży pewnych przedmiotów w myśl art. XI ustawy 
z dnia 16 stycznia 1895, (Dz. p. p. nr. 21) w k a ­
żdym poszczególnym wypadku po w ysłuchaniu od­
nośnej gminy i właściwego Stowarzyszenia prze­
mysłowego.

Tak samo udzielać będzie Namiestnictwo spe­
cjalnych pozwoleń na rozszerzenie czasu pracy w nie­
dzielę dla sprzedaży pewnych przedmiotów w tych 
miejscowościach, które liczą mniej, aniżeli 6000 
mieszkańców i w których ludność okoliczna za­
zwyczaj w niedzielę swoje potrzeby co do zakupna 
towarów zaspokaja.

§. 7. Jeżeli w ja iie m  przedsiębiorstwie han- 
dlowem pomocnikom spoczynek niedzielny od 12 
godziny w południe bez przerwy aż do otwarcia 
handlu w dniu następnym nie może być dozwolo­
ny, należy im na przemian pozostawić zupełnie 
wolną całą drugą niedzielę, a gdyby i to było nie­
możliwe, połowę innego dnia w tygodniu.

§. 8. Tak w niedzielę, jak  w inne dni św ią­
teczne, należy pomocnikom przemysłowym z uwzglę­
dnieniem ich wyznania pozostawić czas potrzebny 
do uczestniczenia w przedpołudniowem nabożeń­
stwie.

§. 9. Drzwi wchodowe do lokalów, przeznaczo- 
czonyoh do przyjmowania publiczności, mają być 
zamknięte w tych godzinach, w których praca 
przy sprzedaży towarów w niedzielę nie jest do­
zwolona.

§. 10. Ogłoszenie niniejsze wchodzi w wyko­
nanie równocześnie z ustaw ą państwową z dnia 
16 stycznia 1895 (Dz. p. p. nr. 21).

Lwów dnia 30 kw ietnia 1895.
B a d en i w. r.

Pierwszy Maja w Wiedniu.
W iedeń d. 1 m aja .

(L is t  oryginalnj/ B iosu N arodu).
(Sm .)  Pierwszy Maja byw ał w W iedniu dniem 

oorso śmietanki towarzystwa w Praterze: wystawą 
ruchomą ekwipażów i świetnych toalet, oiaz dniem 

hecy“ gapiących się tłumów, podziwiającej bo­
gactwo i przepych gawiedzi. Jakżeż obecnie inaczej, 
od czasu ustanowienia na ten dzień „uroczystości 
pracy“ i przeniesienia jej do tego wspaniałego
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parku, zwanego zdawien dawna „wiedeńskim cu­
dem św ia ta !11 Lubo proletarjat zajął tylko jedną 
część parku „ludowy P ra te r“ , zwany po wiedeń- 
sku W ustelp ra terem , omijając nobelallee, gdzie się 
odbywało corso, niemniej przeto pierzchła „śmie­
ta n k a ;11 corso zniknęło zupełnie, a lud pracujący 
zajął cały P ra te r dla swej majówki — powszech­
nego, równego bezpośredniego głosowania i ośmio­
godzinnego dnia pracy. Jednym  zamachem zmieniła 
się też do niepoznania fizjognomja olbrzymiego p ar­
ku: zamiast demonstrowania bogactwa dem onstra­
cja siły ludowej — zamiast bezmyślnej zabawy, 
gapienia się, ochoty przy napitku i skocznych to­
nach „tańców w iedeńskich11, poważny nastrój my­
śli społecznej, elektryzującej stokroćtysiączue tłum y, 
lak stokroćtysiączne — bo z pewnością dwakroć 
stotysięcy pracującego ludu : starcy, mężczyźni, mło­
dzieńcy, kobiety, dziewczęta i dzieci potoczyło się 
dziś nieprzejrzaną falą do Prateru.

Przed południem po wszystkich dzielnicach mia­
sta wiece ludowe, na których sprawozdawca pou­
czał zgromadzonych, czego strounictwo robotnicze 
żąda i co jest „prawem pro leiarjatu11. N a pierw- 
szem miejscu ak tualna sprawa powszechnego gło­
sowania, potem ośmiogodzinny dzień pracy i inne 
jeszcze żądania. Tych wieców i zgromadzeń odby­
ło się niemniej niż pięćdziesiąt. Potem około po­
łudnia rozpoczęła się wędrówka ludu robotniczego 
z przedmieść wszystkierai pobocznemi ulicam i ku 
miastu środkowemu na Riugstrasse z hasłem „zo­
baczenia parlam entu11. Posiedzenia nie było dziś 
w Izbie, ale natomiast kilka posiedzeń wydziało­
wych i klubowych. Defilada pracującego ludu przed 
parlamentem zapowiedzianą była na drugą godzi­
nę po południu. Tym razem „ojcowie narodów11 
prędko pokończyli posiedzenia i już około godziny 
pierwszej wynieśli się z gmachu parlamentarnego, 
a tylko kilku ciekawych, między tymi prezydjum 
Izby pozostało wewnątrz w ukryciu. Natomiast po­
licja w pięćset zbrojnych ludzi zajęła parlament. Od 
Bellarji, aż do FranzensriDgu po obydwóch stro­
nach ulicy kordon policji, po rogach parlamentu 
grupy policjantów, od frontu kordon, albo raczej 
łańcuch strażaków policyjnych, jeden przy drugim  — 
długi łańcuch okalający gmach. W rampie przeja­
zdowej, której bramy zatarasowano, tymczasowe 
koszary policji w ukryciu, a tak samo ukrył się 
oddział policji wewnątrz gmachu. Rząd koalicyjny 
rozwinął więc strategicznie dostateczną siłę zbrojną.

Od południa zaczęło się już roić na Ringu. Po 
obydwóch stronach ulicy i w alejach poustawiały 
się 'szpalery  ciekawych. Z uderzeniem godziny d ru­
giej ukazały się pierwsze „bataljony11 pracującego 
ludu. głowa przy głow ie; mężczyźni, kobiety, dzie­
ci, zmięszane i w bezładzie posuwające się niby 
fala węzbranej i wzburzonej rzeki. Silne okrzyki 
wstrząsają powietrze. Tony „pieśni pracy11 i innych 
roboniczych pieśni mięszają się z chaosem rozmai­
tych gromkich okrzyków.

Pstry, wielce znamienny tłum , bez początku i 
końca — wielojęzyczny, typowo nadzwyczaj cieka­
wy i bardzo różnorodny: lepsi robotnicy tj. ci, 
którzy więcej zarabiają, poubierani dobrze, niektó­
rzy naw et po dandysowsku. Tych ostatnich, gdyby nie 
mieli czerwonych kraw atek i odznak robotniczych, 
niktby nie poczytał za robotników. Przewódcy 
oznaczeni kapeluszami szeroko kresowemi „kalabrej- 
skieini11. Panienki i kobiety w czerwonych blu­
zach, niektóre nawet wcale elegancko. Obok bie­
dacy osmoleni w bluzach — tu i owdzie wynę­
dzniała, obdarta postać — wybladłych i wychu­
dzonych postaci niezliczona liczba. Tu znowu garść 
bosych — są to ceglarze — robotnicy najwię­
kszych kapitalistycznych przedsiębiorstw. Czeszki 
i Morawki w kraciastych chustkach i spódnicach. 
Słychać z tłum u nie tylko dźwięki czeskiego ję­
zyka, ale także włoskiego i polskiego. Tutejsze 
stowarzyszenie polskich robotników „S iła11, kroczy 
na czele sporej gromady polskiej chorągwi. Tara 
znowu herkuliczna grupa kowali i kotlarzów, lu ­
dzi „z inteligencji11 ze społeczno-demokratycznemi 
odznakami nie brak. Pala ludowa dosięga gm a­
chu parlamentu. Okrzyki wzmagają się, stają się 
ogłuszającemi. Drzwi i bramy gmachu obsadzo­
nego policją najszczelniej pozamykane, a tylko 
z okien również zamkniętych w yglądają wewnątrz 
ukryci. Między tymi odważnymi znajdują się pre­
zydent Izby Chlumetzky i drugi wiceprezydent 
Izby D. Abrahamowicz, posłowie hr. Wodzicki, 
Eugenjusz Abrahamowicz, radca dworu Halban 
(Blumenstock), urzędnicy biura, służba i kilku 
dziennikarzy.

— H eraus m it dcm  allgem einem  W a h lrec h t!  
(„Dajcież nam raz prawo powszechnego głosowa­

n ia!11) „Niech żyje ośmiogodzinny dzień p ra c y !“ 
„precz z W indischgraetzem !“ — Niech żyje S ta­
dnicki!11 — „Podkomitecie pokaż s ię !11 — „Precz 
z koalizacją !u — Niech żyje Madeyski" ! — „Sto 
la t życia W indisehgraetzow i!“ „Serwus Chlume­
tzky!11 i t. p., i t. p. bez końca przez całą go­
dzinę — gdyż defilada przed parlamentem trw ała 
do godziny trzeciej. Były okrzyki, które wzdraga 
się moje lojalne pióro powtórzyć. Setki tysięcy 
lasek podnosiło się groźnie do góry. Wołano także: 
„Niech żyje Pernestorfer!11 „Niech żyje Kronawet- 
te r!“ a ktoś z tłum u w rzasnął mi pod uchem : 
„Szewc uszyłby prędzej sto par butów, niż podko­
mitet upora się ze swoją łataniną, ustawy wybor­
czej!11 Cierpkich doweipow, którym wtorowano 
chóralnym śmiechem, nie brakowało.

Przez Ring, potem przez Franz-Jozefs-cjuai, P ra- 
terstrasse popłynęła fala do Prateru, zalewając go 
zupełnie. Spieszę do P rateru . Dotychczas nie było 
żadnego zaburzenia.

Gustaw Freytag.
Nad literaturą niemiecką zagasła gwiazda, pro­

mieniejąca jasnym blaskiem przez długie lata n a ­
szego stulecia; Niemcy straciły najwybitniejszego 
pisarza swego z ostatnich lat pięćdziesięciu. Umarł 
onegdaj w W iesbadenie Gustaw. Freytag.

W ielki ten pisarz przyszedł na św iat w r. 1816 
w miejscowości Kreuzberg na Szląsku. W młodzień­
czych latach studjował lilologję niemiecką we Wro­
cławiu pod kierunkiem Hoffmanna, następnie zaś 
przeniósłszy się na uniwersytet berliński, pracował 
jako uczeń Lachm anna. Doktoryzował się na uni­
wersytecie wrocławskim, gdzie później w ykładał ja ­
ko docent niemieckiego języka i literatury. Nie jako 
uczony jednakże miał się wsławić F rey tag ; około 
roku 1840 bowiem zaczęły się pojawiać pierwsze 
utwory jego sceniczne, w których talent pierwszo­
rzędny zabłysnął w całym blasku. Dramaty obycza­
jowe. jak „W alentyna11 i „H rabia W aldem ar11 zje­
dnały mu powodzenie na scenach niemieckich, o- 
powiadania poetyczne, jak  „We W rocławiu11 zy­
skały licznych czytelników, a zaś tragedia „Uczo­
ny11 rozsławiła jego imię i poza ojczyzną. N ajpię­
kniejszy laur wszelako zdobył sobie F reytag ko- 
inedją „D ziennikarze1. Odtąd sta ł się głośnym dra­
maturgiem niemieckim.

Obok pracy dla sceny, upraw iał Gustaw Frey­
tag  z wielkieiu zamiłowaniem i z niezwykłem po­
wodzeniem niwę powieściopisarską. W tej dziedzi­
nie wreszcie talent jego niepospolity zajaśniał naj­
piękniej; trzytomową powieścią „Soli und haben11 
wzbił się najw yżej; dosięgła ona 30-go wydania. 
Olbrzymie powodzenie miał również romans jego 
„Stracony rękopis11, którego treścią było starcie 
życia dworskiego ze światem uczonym. Po wojnie 
1870 roku rozpoczął pisać cykl powieści history­
cznych pod jednym tytułem „Die A hnen11 (Przod­
kowie); w cyklu tym pędzlem mistrzowskim od­
malował najważniejsze chwile z dziejów niemie­
ckich. Przed 20 laty wydał dzieło znakomite 
„0 technice dram atu11, Jako estetyk położył wiel­
kie zasługi. W życiu publicznem brał bezpośre­
dnio niewielki udział, lubo się niem w najwyż­
szym stopniu interesował. Około r. 1870 zasiadał 
F reytag  w Sejmie północno-niemieckim. Z przeko­
nań był demokratą, w czern posunął się tak dale­
ko, iż nie przyjął ofiarowanego mu przez cesarza 
orderu.

Z K R A J U .
(U staw a  o spadkach  na rzecz fu n d u sz u  szko l­

nego krajowego).

Uchwalony w lutym 1894 roku przez Sejm 
projekt ustawy o poborze opłat od spadków na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego otrzymał san ­
kcję cesarską. W edług nowej ustawy, która wcho­
dzi w życie trzydziestego dnia po jej ogłoszeniu, 
dekret kancelarji nadwornej z dnia 7 lipca 1808 
r. o pobieraniu taksy od spadków na rzecz fun­
duszu szkół normalnych i wszystkie następne roz­
porządzenia w tym przedmiocie, będą miały odtąd 
zastosowanie tylko w tych wypadkach, w których 
spadkodawca zmarł przed wejściem w życie nowej 
ustawy. Nowa ustawa wzorowaną jest na ustawach 
istniejących w innych krajach koronnych. W edług 
tej ustawy od każdego spadku, do którego pertra­
ktacji, powołanym jest według ogólnych prawideł 
o kompetencji sądów, którykolwiek z sądów w k ra ­
ju naszym, ma być uiszczoną na rzecz funduszu 
szkolnego krajowego opłata, jeżeli wartość czyste­

go spadku przewyższa kwotę 500 złr. O płata ta 
wynosi sta łą kwotę 1 złr., jeżeli czysty spadek nie 
przewyższa sumy 1.000 złr. Jeżeli czysty spadek 
przewyższa sumę 1.000 złr., wówczas wynosi o p ła ­
ta od każdych 100 złr. przy spadkach nad 1000 do
5.000 złr. po 15 c t . ; nad 5.000 — 10 000 złr. 
20 ct ; nad 10.000 — 20.000 złr. po 25 c t . ; nad
20.000 -  40.000 złr. po 30 c t . ; nad 40 00Q do
60.000 złr. po 35 c t . ; nad 60.000 — 100.000 złr. 
po 40 c t . ; nad 100.000 — 200.000 złr. i wyżej po 
50 ct.

W edług powyższych zasad wymierzaną będzie 
opłata wtedy, jeżeli spadek przechodzi na wdowę, 
a względnie wdowca po spadkodawcy, albo też na 
jego krewnych w linji zstępnej lub wstępnej (dzie­
dziców koniecznych). Jeżeli zaś spadek w całości 
lub części przypada innym spadkobiercom, opłata 
od spadku wymierzaną będzie w kwocie podwój­
nej. Wartość należącego do spadku m ajątku nie­
ruchomego, położonego poza granicam i kraju, jak 
niemniej długi, które na takim  m ajątku nierucho­
mym w ten sposób są ubezpieczone, że reszta spa­
dku za nie prawnie nie odpowiada, nie będą bra­
ne w rachubę przy obliczaniu czystego spadku. 
D ługi natomiast, za które cała spuścizna prawnie 
odpowiada, będą przy tem obliczaniu potrącone, 
chociażby na owych nieruchomościach były zabez­
pieczone.

Zapisy na cele szkolne, dla jakich fundusz kra­
jowy szkolny jest przeznaczony, będą policzone na 
poczet opłaty od spadków na rzecz funduszu szkol­
nego krajowego.

Zapisy na cele dobroczynne, naukowe, lub hu ­
manitarne, mogą być uwolnione od opłaty na rzecz 
funduszu szkolnego krajowego, jeżeli przeznaczone 
są ku popieraniu moralnych lub materjalnych in ­
teresów kraju, lnb jego mieszkańców, nie zaś ty l­
ko wyłącznie na korzyść pojedynczych osób lub 
rodzin. O uwolnieniu orzeka Wydział krajowy 
w każdym poszczególnym wypadku, a od orzecze­
nia tego nie ma odwołania. Obliczono, że dochód 
z nowo-zaprowadzonych opłat wyniesie rocznie oko­
ło 22.000 złr.

W ydział krajowy postanowił odnieść się do 
wyższych sądów krajowych we Lwowie i Krako­
wie, oraz do krajowej dyrekcji skarbn we Lwowie 
z prośbą o wydanie odpowiednich zarządzeń, aby 
nowa ustawa z dniem jej prawomocności mogła 
rzeczywiście być wprowadzoną w życie.

L w ów , d. 1 m aja .
( L is t oryginalny Głosu Narodu).

(C.) „Robotnicy! Jakkolw iek różnimy się co 
do pojmowania niektórych kwestyj robotniczych z 
innemi partjam i, mającemi na celu wywalczenie 
dla robotników lepszego bytu, to jednak tam, gdzie 
chodzi o zamanifestowanie potęgi klasy roboczej, 
stajemy solidarnie ramię do ramienia. Tak też w 
w dniu 1 Maja, w którym mamy zademonstrować 
jak ą  jest moc nasza i potęga, stajemy na wspól- 
nem miejscu zboruem partyj socjalistycznych. Wzy­
wamy Was przeto, towarzysze, abyście jak najliczniej 
w dniu 1 Maja na zgromadzeniu stawili się11..

Takim manifestem wezwał czerwony internacjo­
nał robotników tutejszych już w dniu wczorajszym 
do obchodzenia szóstego z rzędu „święta robotni­
czego11, które, jak  wiadomo, ma być po myśli in i­
cjatorów tego obchodu próbą jeneralnego strejku 
i obrachunkiem arrnji, walczącej z kapitałem w 
imię ewangelji Karola Marksa. Obrachunek ten 
odbył się dziś przy prześlicznej pogodzie na olbrzy­
mim placn Franciszkańskim, tuż pod bokiem koszar 
wojskowych, które stanowiły mimowolny, niemniej 
jednak silny i jaskraw y kontrast z sześciotysię- 
cznym tłumem, uchwalającym wśród Genetycznych 
oklasków zniesienie koszar, wojska i siły zbrojnej...

Zgromadzeniu przewodniczyli dwaj jenerałowie 
tutejszego socjalizmu: zecer Mańkowski i kamieniarz 
Żelaszkiewicz. Zagajając ten ruchomy parlament 
robotniczy pod gołem niebem, Kozakiewicz, także 
sztabowiec, ten sam, którego przed tygodniem ob­
sypano kwiatam i z powodu zasądzenia go na trzy­
miesięczne więzienie, podniósł z oburzeniem, że 
rogatki m iasta obsadzono żandarmerią, aby nie 
wpuścić chłopów, a na robotników ceglarskich u- 
rządzono „obław y11 w lesie, poczem wygłoszono 
stałe referaty o ośmiogodzinnym dniu pracy i po- 
wszechnem głosowTaniu, uwieńczone po raz szósty 
odpowiedniemi rezolucjami. Od pięciu swoich po­
przedniczek z lat ubiegłych różni się tylko ta dru­
ga rezolucja groźbą, że zgromadzenie „nie^ cofnie 
się przed żadnym środkiem, prowadzącym do uzy­
skania powszechnego prawa wyborczego, dla wszyst­



Nr. 102. » G Ł 0 S  N A R O D U c . 3

kich bez różnicy narodowości, płci i wyznania 
począwszy od 21 roku życia11, nie dając jednak 
żadnych wyjaśnień co do rodzaju tych środków...

Nadprogramowo posypało się jeszcze k ilka na­
miętnych mów, padających jak  iakry w rozgorą­
czkowany tłum  robotników. Przemawiano przeciw 
używaniu aresztantów do pracy, przeciw loterji, 
przeciw stanowi wyjątkowemu w Pradze, przeciw 
utrzymywaniu armji stałej, a nawet jedna z dam 
socjalistycznych dała się słyszeó, wzywając kobie­
ty do „wspólnej pracy z mężami11 (która, naw ia­
sem mówiąc, już istnieje). Nie brakło także epizo­
dów humorystycznych. Pewien szczotkarz dopraszał 
się, aby mu „jeszcze raz przed śmiercią (kandydat 
na samobójcę?) udzielono głosu11, a kiedy się sta­
ło zadość życzeniu tego obywatela, wzniósł tylko 
lakoniczny okrzyk „W iwat pierwszy m aja!11 Popo­
łudniu odbył się festyn socjalistyczny za miastem 
na Pasiekach i przypieczętował całą manifestację, 
która skończyła się tym razem bez żadnych zgoła a- 
wantur. Wojsko i policjanci nie pokazywali się na 
ulicach...

Wczoraj odbył się pierwszy występ krakow­
skiego artysty p. Eygiera w „Mazepie11 Słowackie­
go. P . Eygier g rał rolę wojewody, którą znamy 
tu z interpretacji jednego ze znakomitych trag i­
ków warszawskich i innego tragika, trochę mniej 
znakomitego... Bez fałszywej knrtoazji dla krako­
wskiego gościa, musimy wyznać, że postać demo­
nicznego starca w grze jego podobała nam się naj­
lepiej, a to z dwóch powodów: było w niej wię­
cej siły, niż w interj retacji pierwszego ze wspo­
mnianych artystów, a mniej koturnowego patosu, 
niż w interpretacji drugiego. P. Eygier po czwar­
tym akcie wywołany został sześć razy, co daje 
miarę zapału, z jakim  przyjęła go publiczność lwo­
wska, a ostatni akt z trum ną g rał wprost skoń­
czenie. Swoją drogą trzeba wygrać nerwy na lote­
rji, aby módz ze spokojem słuchać tej tragedji, 
najeżonej sytuacjami, od których włosy . powstają 
na głowie. To też bardzo dobrze stało się, że dziś 
po wojewodzie grał p. Eygier rolę Petrucchia, 
w ^przepysznej komedji Szekspira „Poskromienie 
złośnicy11-, a stało się tem lepiej, że w przeciągu 
24 godzin mieliśmy sposobność poznać p. Eygiera. 
jako w ybitną s iłę , zarówno w kom edji, jak 
w dramaci^.

B rzozów  27  kw ietn ia .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Niedawno czytałem w Głosie Narodu, że j a ­
kieś pismo żydowskie galicyjskie starało się do­
wieść, jakoby znacznie mniejszy procent żydów 
był karany za zbrodnie i przestępstwa, aniżeli 
chrześcijan. G łos N a ro d u  należytą dał mu też 
odprawę, udowodniając stan rzeczy wprost przeci­
wnie.

Poniew aż w pow iecie brzozowskim w ostatnich 
czasaoh przy łapano  ptaszków  żj dow skich na  ró ­
żnych zbrodniach, chcę w ięc o n ich  donieść szer­
szemu ogółowi czytelLik^w.

Przed rokiem został tutejszy sędzia powiatowy, 
p. P lutyński, mianowany radcą dla Stanisławowa. 
Żydki, lichwiarze et tu tti ą u a n ti, znając nieugiętą 
jego surowość, wstrzymywali się od wszelkich 
skarg i podań z lichwy pochodzących. Gdy je­
dnak p. P lu tj ński odszedł a na jego miejsce został 
zamianowany sędzią powiatowym w Brzozowie 
p. Janow sk i, żydki chcąc spróbować szczęścia, 
rzucili się tłum nie do skarg przeciw wyzyskiwa­
nym przez siebie włościanom. Rezultat skarg był 
jednak  dla nich fatalny. P. sędzia Janowski po­
zbierawszy te wszystkie pozwy, sam z urzędu za­
rządził karne dochodzenie przeciw wyzyskiwaczom, 
w następstwie czego zostali przez trybuńał sądu 
obwodowego w Sanoku zasądzeni:

Mojżesz Jarm ark z W itryłow a i Abrabam Glei- 
cher z Końskiego za lichwę zbożową na karę po 
14 dni więzienia, po 30 złr. grzywny i na zwrot 
znacznych kosztów postępowania karnego. Przy 
rozprawie okazało się, że dając włościaninowi na 
przednówku korzec zboża, n. p. wartości 6 złr., 
w jesieni odbierali od tychże 9 złr. i t. p.

W skutek dalszych zarządzeń i dochodzeń pana 
Janowskiego, dostali ak t oskaiżenią. Szmul Grap- 
pel i Majer Wolfman z Ulucza, za występek li­
chwy, a zaś Mendel Rubinfeld z Ulucza za lichwę 
i oszustwo przez nam awianie świadków do fałszy­
wego świadectwa. W końcu toczą się przeciw 
Mortkowi Rubenfeldowi z Ulucza dochodzenia o l i ­
chwę i oszustwo.

Od tego czasu żydki lichwiarze omijają sąd 
tutejszy z daleka i mają o nim bardzo złe wyo­

brażenie. Wszystko to jest zasługą sumienności, 
pracowitości i energji p. sędziego Janowskiego,

Jeleń d. 30  kw ietn ia .
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

We wsi Jeleniu, w powiecie Chrzanowskim, 
zawiązało się Towarzystwo gimnastyczne „Sokół11. 
Statuty przyjęło już do wiadomości Nam iestnictwo 
i „Sokół11 poczyna dzielnie pracować. Pierwsze 
ćwiczenia gimnastyczne rozpoczęto na dniu 21 
kw ietnia i równocześnie zamówiono tymczasowo 
20 mundurów, których dostaw ą zajęło się Kółko 
rolnicze, aby znów „szlachta jerozolimska11 nie ro­
biła interesów, jak  to się stało w sąsiedniem J a ­
worznie, gdzie z lichej m aterji drogo płacili człon­
kowie m undury sprytnym Mośkom. Sukna dla „So­
kołów11 z Jelenia dostarczył pan Kopciński z Kęt.

W  skład zarządu Towarzystwa zostali jedno­
głośnie w ybrani: Antoni L ipka prezesem, St. Ber- 
nadzikiewicz zastępcą. — W ydziałowymi: Adam 
Nięć, Józef Hacuś, Jan  Lipka, Jan  Ferdyn, Antoni 
Żurawik, Józef Dyba, K asper Baran, Antoni Skura. 
Naczelnikiem Jan Filipowicz.

Jeleń położony na samej granicy pruskiej mo­
żna policzyć do bogatszych wsi naszego kraju, bo 
też i naród tu  więcej przemysłowy i pracowity, 
pobożny, solidarny i patrjotyczny. —  Istnieje tu 
od la t kilku Kółko rolnicze, sklep katolicki a 
wkrótce powstanie i drugi, o otworzenie którego 
poczyniono już starania i jeszcze przed 6-ciu tygo­
dniami wystosowano prośbę do starostwa w Chrza­
nowie o pozwolenie otworzenia sklepiku, jest więc 
nadzieja, że nasz starosta p. Eogoyski wkrótce 
tę  sprawę załatw i i przychylną da nam odpo­
wiedź.

Pod rządami dzielnego i energicznego naczel­
nika gminy, p. Antoniego L ipki, naród wziął się 
tu ochoczo do pracv, a świeżo zawiązany „Sokół11 
przyczynił się niemało do dobra publicznego, roz­
budzając ducha narodowego, a to nietylko w sa­
mym Jeleniu, lecz i w Szląsku pruskim, oddzie­
lonym od Jelenia tylko rzeką Przemszą. Szczęść 
Boże nowo założonej instytucji! Szczęść Boże całej 
gminie, dobrym chęciom i uczciwej pracy! Oby 
w kraju naszym wszystkie wsie poszły za przykła­
dem Jelenia i zaczęły pracować dla własnego do­
bra w miłości braterskiej, jedności i zgodzie a 
wtedy śmiało możemy zaw ołać: Jeszcze Polska nie 
zginęła, póki my żyjemy. Co lenistwo, zazdrość 
wzięła, pracą odbierzemy I Czołem !

X . Y . Z .

Patolog ja zazdrości.
Zazdrość spraw ia cierpienie, może więc być do 

pewnego stopnia nazwana chorobą. Zajmowali się 
uczuciem Ottella filozofowie, romansopisarze i d ra­
maturgowie. Pobłuohajmy choć raz lekarza.

Zazdrosnym prawdziwie nie jest ten kto wie, 
opiera się na faktach niezbitych i cierpi z powo­
du opuszczenia i wiarołomstwa ze strony istoty, 
którą kochał mniej lub więcej. Zazdrosnym praw ­
dziwie jest dopiero ten, kto podejrzywa, kto nie 
jest ani uupokojony kompletnie, ani przekonany 
kompletnie. Jest to dusza wiecznie nękana, w ie­
cznie niespokojna, katująca sama siebie, szukająca 
wszędzie pretekstów do zwiększania swej męki, 
wynajdująca sama sobie te preteksty, jeżeli one 
nie nasuw aią się dostatecznie szybko i łatwo.

Największy kontyngens zazdrosnych, przesuwa­
jących się w poszukiwaniu porady przez gabinety 
lekarzy, stanow ią neuropaci, neurastenicy, hypo- 
hondrycy wreszcie, którzy często wskazują na swój 
zawód w miłości, jako na przyczynę choroby.

Najpewniejszą pono drogą do zaradzenia cho­
robie, jest zrozumienie chorego, wejście w jego 
duszę, postawienie się w jego położeniu. Zazwy­
czaj zazdrość trzyma się człowieka stale. Są chwile 
względnego spokoju, są znowu momenty wezbrania 
goryczy, gniewu, wściekłości nawet, dochodzącej 
do niszczącego szału. Najczęściej są to ognie sło­
miane, niekiedy jednak przybierają tak znaczne 
rozmiary, że palą. Zazdrosny czasem bywa tylko 
egoistą, chorującym na hypertrofję swego „ja11, 
zazwyczaj jednak  jest to człowiek pełen obawy, 
niekiedy nawet tchórz, przekładający ciągły nie­
pokój, ciągłe trucie się jadem prawdziwym, czy 
w fantazji zrodzonym nad jasne postawienie kwe- 
stji, postawienie jej na ostrzu noża, przecięcie je ­
dnym zamachem pasma domysłów, przypuszczeń, 
wątpliwości. Zakochany a zazdrosny, widzi w naj­

marniejszym swoim współzawodniku rywala dale­
ko wyższego pod każdym względem od siebie, na 
ukochaną zaś spogląda jak  na skąrb, który cały 
św iat usiłuje mu zabrać. Do pewnego stopnia obja­
wy zazdrości chorobliwej, podobne są do sympto- 
matów manji prześladowczej.

Badając stany psychiczne „chorych ua zazdrość11, 
lekarz spostrzega najczęściej, iż uczucie zazdrości 
wybucha po jakiem ś silnem pizejściu moralnem, 
po wyjściu z choroby, nazajutrz po mocnem wzru­
szeniu, po stracie istoty drogiej i t. d. Dowiedzio­
ne jest np., iż rekonwalescenci po influenzji do­
starczają znacznego procentu wśród chorych z za 
zdrośoi. Zazdrość tedy rozwija się najłatwiej, gdzie 
mózg jest źle odżywiany, siły duchowe osłabione, 
skłonne do „otrucia się11 miłością. Natężenie za­
zdrości nie jest s ta łe . zmniejsza się, powiększa 
w miarę wpływów zewnętrznych. Niekiedy zazdrość 
znika zupełnie, i chory staje się na czas pewien 
bardzo przyjemnym człowiekiem. Wielkie to szczę­
ście dla żon, które inaczej uciekałyby od pewnych 
mężów po kilkumiesięcznej mece.

Przyczyny powodujące wzmagania się zazdrości, 
są wielce rozmaite. Choroba wzmaga się:

przy nagłych zmianach tem peratury i pogody, 
w dni burzliwe, w zimie w dni śnieżyc i za­
dymek ;

gdy zakochany zdenerw ował się znaczną ilością 
uapojów wyskokowych, lub gdy spożywał potrawy 
niezwykłe, wykwintne, niecodzienne;

gdy spał ź le ; gdy męczyły go sny niezdrowe, 
zwłaszcza zaś gdy we śnie objawiały się osoby lub 
stosunki, wzmagające zazdrość.

Jeden z chorych zapewniał, że uczucie zazdro­
ści jest w nim najsilniejsze około północy, gdy 
oddaje się uciechom światowym. W miarę, jak  
posuwają się naprzód godziny nocy, mózg wyczer­
puje się widocznie, zwłaszcza przy świetle, zapa­
chu paehnideł odurzających, gwarze rozmowy, 
dźwiękach muzyki. Wówczas zdolny jest robić żo­
nie sceny przy wszystkich za najniewdnniejsze spoj­
rzenie, za uścisk nic nieznaczący ręki, za zbyt 
silne, według niego, oparcie się na ram-eniu tan­
cerza. Zazdrość zmniejsza się po wierzeczy, lub po 
zażyciu kilku kropel kofeiny.

Najskuteczniejszem lekarstwem dla tego cho­
rego, było kilkodniowe przebywanie w ciemności, 
unikanie ludzi, gwaru i św iatła.

Czy można — zapyta ktoś ze sceptyków — tłó- 
maczyć i leczyć w ten sposób nam iętność? Za­
pewne że można, jeżeli ta  namiętność, jest sku­
tkiem nieprawidłowego przypływu krwi do mózgu; 
można, jeżeli ataki zazdrości pojawiają się z przy­
czyn nadzwyczajnie słabych, niezasługujących na 
nazwę przyczyn, jeżeli najtragiczniejsze skutki po­
wodowane są przez najprozaiczniejsze przyczyny. 
Bezwątpienia człowiek zazdrosny, będzie bardzo 
upokorzony, jeżeli mu lekarz dowiedzie, że przy­
czyną jego cierpień, ba, męczarni, jest — żołądek. 
Ale za upokorzeniem idzie uspokojenie, a za uspo­
kojeniem zdrowie fizyczne i moralne. Iluż zresztą 
mąk uniknęłaby ludzkość, gdyby było można to 
zrozumieć, i badać terapję duszy, jak badana i ro­
zumiana bywa terapja ciała.

Leczenie zazdiości powinno polegać przede- 
wszystkiem na wzmacnianiu w chorym pewności 
w swoje siły, zaufania do siebie i do otoczenia 
Niekiedy częste widywanie się zakochanych, wzma­
ga zazdrość. Czyżby nie należało zmniejszać to u- 
czucie, przez zmniejszanie stopniowe wizyty zako­
chanego,u  zakochanej, jak  się to dzieje z dawka­
mi morfiny? Zajęcie wreszcie umysłu czem innem, 
zmiana miejsca pobytu, otoczenia, powietrza, wa­
runków życiowych, skutecznie mogą zaradzić złe­
mu. Skierowanie sił żywotnych do czego innego, 
niż gniew i łzy zazdrości — oto przedewszystkiem 
środki zaradcze.

A więc o zazdrośni, leczcie się, jeżeli tylko 
zdobędziecie się na tyle siły woli, aby namiętność, 
która was pożera, nazwać chorobą. Nie kocha, kto 
nie zazdrości — to wątpliwości nie ulega. Ale 
z drugiej strony nie kocha, kto zazdrości zadużo. 
Umiarkowanie, naw et w zazdrości, jest jednym 
z uajpoważniejszych warunków hygjeny ducha.

Część urzędowa.
Konkursy. Prezydjum  krajowe w  Opawie rozpisało 

konkurs na  posadę prowizorycznego a Ijunkia budow ni­
ctw a; term in  wnoszenia podań do końca m aja b. r.

Prezydjum  krujowe w Celowcu rozpisało konkurs na  
posady dwóch adjunktów  budownictw a - term in  do końca 
m aja b. r.

( Gaazeł lwowska n r  101.)
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(Ciąg dalszy;.
— N iech pan baron raczy w ejść! — zaw ołała 

s ta ra  głosem  drżącym  i piskliw ym .
Z g łow ą w ciśniętą pom iędzy ram iona Blai- 

reau  siedział pochylony nad jak im ś fascykułera, 
leżącym  na b iurku, udając człowieka, pogrążo­
nego i przygniecionego p racą n ieustanną.

L edw ie baron próg  przestąp ił, baba za go ­
ściem  drzwi szczelnie zam knęła.

B laireau  czekał, nie podnosząc głow y, żeby 
m łody człowiek doszedł aż do niego. Zmierzyli 
się naw zajem  oczami. B laireau osądził kogo ma 
przed  sobą od pierw szego spojrzenia. Leon zaś 
uczuł lekki dreszcz w e w szystkich  członkach. 
Ja k iś  głos ta jem ny  szep ta ł mu, że sto i przed 
swoim w ładcą i panem .

— Chciej pan usiąść — B laireau  w skazał mu 
fotel, n ie  ruszając się wcale z m iejsca. — N a ­
zwisko pańskie... baron? ... baron?... Już  zapo­
m nia łem .... T ak jestem  pracą obarczony.,..

— B aron de Sim aise....
—  A h a! de S im aise? ... To nazwisko nie 

je s t  mi obce... Czemuż m am  przypisać zaszczyt 
odw idzin pana barona? Czy szukasz pięknego 
zam ku z p rzy leg łościam i? Czy przeciw nie, rad- 
byś sam znaleść kupca na jaką posiadłość? Mo­
że po trzeba panu baronow i rządcy do j»go dóbr? 
M am w łaśnie tak iego  pod ręką. Człowiek spry­
tny  i najuczciwszy.

B aron  po trząsł głową.
— Przybyw am  do pana w spraw ie innej zu­

pe łn ie  — odrzucił głosem  tro ch ę  niepew nym  i 
drżącym . — J e s t  ona dość drażliw ą i w yjątko­
w ą... P o trzebuję koniec końców, pan ie B laireau, 
tw o ich  rad, tw ojej pomocy, tw oich  ("jak m nie 
z góry  zapew niono)... pom ysłów  genjalnych.

— N ie odm awiam  nikom u m oich rad  — u- 
śm iechnął się chytrze B laireau. — Co do m o­
je j czynuej pomocy, to rzecz inna... Zobaczym y... 
pogadam y o tern....

—  Czyś pan nie odebra ł lis tu  od m ego 
przy jaciela , G astona de Preśle, w którym  zapo­
w iada ci ravje przybycie ?

— A ch! zdaje m i się... tak ... odebrałem  słów  
kilka.... Czytałem  z roztargn ien iem ... Jestem  
n iesłychanie zapracow any.... R zeczyw iście, p i­
sze m i coś o panu baronie.... Znacie się  zatem  
dobrze ?

— Jestem  jednym  z jego  „najserdeczniej- 
szych“. On to  po lecił m i pana.

— O ddałem  n iegdyś k ilka p rzysług  panu 
m argrab iem u... Spodziew am  się, że m e pow ie­
d z ia ł nic złego o mnie panu baronow i, co?

— Zapew nił m nie przeciw nie, że je s te ś  pan 
człow iekiem , k tórem u m ożna zaufać w zupeł­
ności.

— Tak je s t w istocie.
— W ybaw iłeś go pan, jak  m i sam opowia­

d a ł, z bardzo w ielk iego kłopotu .
—  H e! h e !  w yciągać innych z b ło ta , gdy 

już  w niem  siedzą po same uszy, to  przecież 
m oja specjalność, panie baronie.

—  N atura ln ie , saoro jesteś pan p raw nik iem .
— Tak, to  m ój g łów ny zawód.
— N o! a prócz tego ... zajm ujesz się, panie 

B laireau , tem  i owem ....
—  N iJfin acze j, panie baronie... tru d n ię  się 

rozm aitem i spraw am i... Tylko nie wszystkie i 
n ie  od każdego je  p rzy jm uję. W yb ieram  z po­
między nich tak ie tylko, k tóre m i przypadają 
do gustu . Teraz, jeże li chcesz, pan ie baronie, 
m ożem y rozpatrzeć się w tw o je j spraw ie.

— Z astrzegam  sobie z góry, panie B laireau, 
że gdybyś z te j lub  z owej przyczyny nie pod ­
ją ł  się przeprow adzenia i dopom ożenia mi w mo­
im  in teresie , to , co powiem, nie będzie nigdy 
i  przed n ikim  powtórzone.

— Czyż nie wiesz, pan ie baroni s, że rai m o­
żna zaufać n a jzu p e łn ie j?  Uważaj mój gab inet 
2a rodzaj konfesjonału...

— O c h ! nie bierz mi za złe, panie B lai­
re a u .....

—  Ześ ostrożny, pan ie baronie ? Przeciw nie. 
Uważam ostrożność i przezorność za dw ie m a­
tk i  bezpieczeństw a. Możesz jednak  m ów ić ca ł­
k iem  śm iało . Jesteśm y  sam i i n ik t nas tu  nie 
podsłucha.

— Rzeczywiście — p lą ta ł się Leon pum ię- 
szany m im ow olnie. — N ie  w iem , jakby  to  ci 
pow iedzieć, panie B laireau....

—  Ho! ho! —  pom yślał B laireau — coś 
bardzo ważnego. Dla m nie gratyska...

S po jrzał p rzen ik liw ie i  prosto  w oczy ba­
ronowi.

— J a  bo — w ycedził zw olna i  z naciskiem  
— lubię p ro w a d z ić , wszelkie in te resa  g ładko  
szybko i otw arcie. Żądam  też naw zajem  szcze­
rości zupełnej ze strony  moich klientów . Je s te ś  
przestrzeżony, panie baronie. Po cóż tu  przy­
byłeś? Poniew aż potrzebujesz m nie koniecznie. 
Jeżelibyś jednak  obaw iał się czegokolwiek i nie 
pow ziął do m nie niezbędnego w tym  wypadku 
zaufania, w takim  razie odejdź stąd  i zapom nij 
o mnier, jak  ja  zapom nę, żem ciebie w idział k ie­
dykolw iek.

— Ależ nie lękam  się niczego i pokładam  
w tobie, panie B laireau, najw iększe zaufanie! — 
w ykrzyknął żywo Leon z ponurą b łyskaw icą w cie­
m nych źrenicach.

— Mów więc, panie baronie, ty lko  prosto 
z m ostu, bardzo proszę. Bez w ykrętów , bez za­
strzeżeń, bo ze raną, starym  wygą, sztuczka ci 
się nie uda... Do rzeczy.... odrazu... z kopyta! 
S łucham  pana barona.

Leon skreślił mu dzjeje swojej rodziny, koń­
cząc opisem  rozbicia okrętu  i u ton ięcia b ra ta  
starszego na pełnym  Oceanie.

— A ha! rozum iem ! — m ruknął B laireau .
— Zanim  odjechał, zostaw ił m i pełnom oc­

nictw o najrozciąglejsze do rządzenia jego  m ają­
tk iem . S k ład a  on się z sam ej gotów ki i akcyj, 
kupionych już  przezem nie i  n a  m oje nazwisko.

—  He wynosi raniej w ięcej sum a ogó lna?
— T rochę ponad dw a m iljony —  bąknął 

Leon, n ie  chcąc wyznać Całej prawdy.
— Sum ka wcale ładna, panie baronie... D w a 

m iljoniki, dołączone do pańskiego m ajątku oso­
b istego. zapew niają św ietne stanow isko.

— N ie m am  nic w łasnego, panie B laireau. 
U jciec mój, zanim  um arł, by ł już praw ie z ru j­
now anym . R esztki niedogryzków ja  p rzehu lałem ... 
W  Paryżu, gdy się je s t  m łodym ... pan to  poj­
mujesz, n iepraw daż?...

— Rzecz na tu ra lna ... W  Paryżu trzeb a  się 
przecież zabaw ić. K obietk i tam  tak ie  śliczniu- 
tk ie , czarujące, ale kosztują djabelnie słono. 
W szak zgadłem , panie baron ie?  M niejsza o to . 
N ie  m a co rozwodzić się nad tw oją niedolą. Dwa 
m iljoniki... naw et z jakąś tam  nadw yżką... to  sto 
tysięcy franków  rocznego dochodu. M ożna z tem  
żyć wcale nie źle, naw et prow adzić dom  o tw ar­
ty  i  używać we w szystkiem .

— T en jednak  m ajątek , k tóry  mam w rę ­
kach, co praw da, nie należy do m n ie ! —  wy­
krzyknął Leon.

—  Ja k to ?  Czyż nie dziedziczysz w szystkiego 
po zm arłym  bracie, panie baronie?

— B ra t mój był, n ieste ty , żonatym ...
— A ha! Teraz je s tem  w dom u!... M ajątek  

złożono w pańskie ręce, jako  depozyt. Radbyś 
go z rąk nie wypuścić, ale zaw adza ci d jabel­
n ie w te j spraw ie tw o ja  bratow a ze sw ojem i 
p raw am i, przeciw  którym  czujesz się zupełnie 
bezsilnym.

—  O dgadłeś pan, jakbyś czy ta ł w swoim 
m ózgu te  w szystkie myśli, k tóre o m ało czaszki 
m i nie rozsadzą! —  Leon w ykrzyknął ze w zro­
kiem  płonącym . — Lękam  się nędzy, czy s ły ­
szysz p a n ?  Skoro m ógłbym  być bogatym , trz y ­
m ając w garśc i p ieniądze......

— N ie bardzo chętn ie oddaw ałbyś je  kom u 
in n em u ?  B a! to  jasne, n iby słońce w południe ... 
Czemużbyś naprzykład , panie baronie, nie m ia ł 
ulo tnić się do A m eryki, lub gdzieindziej... z wa­
lizką, dobrze zam kniętą?

— Z różnych powodów. N aprzód...
— Dobrze... dobrze.,, rozum iem . C hciałbyś 

złapać m ajątek , panie baronie, ale nie być z ła ­
panym naw zajem , czy ta k ?  Przypuściw szy na­
w et, że n ik tby  za tobą nie gonił, byłoby to  n ie ­
jako dobrow olnem  wygnaniem , rodzajem  dep o r­
tacji. T y zaś, baronie, jako  czystej k rw i Pary- 
żanin, giniesz i przepadasz za Paryżem , za jego 
bulw aram i, nocam i, p rzehulanem i wesoło i ro- 
skosznie w gronie dobranem .... i tam  dalej.... i 
tem u  podobnie... co wszystko rzeczywiście można 
znaleść li w Paryżu. Czyż m yślisz jednak  na 
serjo, panie baronie, że uda ci się obedrzeć 
z m ajątku  bezkarnie tw oją b ra to w ę?

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Kraków dnia 3 m a ja .

K alen darz  kościelny. Dzis, Znalezienie św 
Krzyża, ju tro  św. dflorjana zennika i św. Moniki, 
pojutrze N iedziela Opieki św. Józefa. P iusa  V papieża 
i śv>. G otarda biskupa wyznawcy.

Ju tro  w kościele 0 0 .  A ugustjanów  nabożeństwo ku 
czci św. Moniki.

T em peratura rano -f- 15 C

K u p u j c ie  t y l k o  u  c h r z e ś c i j a n !

P a m ię t a j m y  o  g im n a / j n m  p o la k ie m
w C ie s z y n ie !

Szanownych naszych Abonentów orosimy, 
abv zechcieli powiedzieć swoim znajomym, 
którzy dotąd „G łosu N a r o d u nie trzy­
mają. że n o w i  abonenci k w a r t a ln i ,  przy­
stępujący z dniem 1 maja r. b. otrzymają 
c a ł k i e m  b e z p ła t n ie  początek „lana Wil­
ka" (prawie całe dwa duże tomy), a zaś n o ­
w i ,  m i e s i ę c z n i ,  dopłacają za ten początek 
40  cent. Z przysyłaniem prenumeraty radzi­
my spieszyć się gdyż zapas odbitek jest na 
wyczerpaniu. __________

Trzeci Maja, świąteczny w całej Polsce dzień 
rocznicy, powitała dziś o świcie pobudka z wieży 
Marjacbiej. Powietrze czyste, pogodne brzmiało nad 
miastom długą nutą modlitwy narodowej, w ygra­
nej na szczycie wieży. Przed szóstą rano, miejska 
kapela „H arm onji", w odświętnych mundurach ma­
lowniczych przemaszerowała przez ulice miasta, 
przygrywając utwory patrjotyczne.

O pół do siódmej zgromadziła się licznie mło­
dzież szkół średnich, tak  chłopcy, jak  dziewczęta 
z kokardkam i o barw ach polskich, w świątyni k się ­
ży Pijarów  na uabożeństwo błagalne, odpraw'one 
przez ks.. Tadeusza Chromeckiego. Chór młodzieży 
śpiew ał podczas mszy prześlicznie. O godz. 10-tej 
w tymże kościele odprawi się nabożeństwo dla 
starszych.

Wieczorem bezwątpienia cała patrjotj czna pu ­
bliczność pospieszy na Strzelnicę. Szczegóły pro­
gramu uroczystego wieczoru podawaliśmy już k il­
kakrotnie. Przypominamy, że „Harm onja“ będ sie 
g ra ła  w ogrodzie już od 5-ej do wpół do 8-ej, a 
zaś później, po wieczorku, w restauracji Strzelnicy.

P. namie3tnik hr. Kazimierz Badeni. przybył 
dziś rano o godzinie 7 ze Lwowa do Krakowa i 
zajął mieszkanie w hotelu Saskim, prz«d którym 
zaciągnięto wartę wojskową.

Wczoraj jako W dzień św. Zygmunta, dzwo- 
nionu o 12 w południe według tradyoyj nego zwy­
czaju w dzwon Zygmunta na Wawelu. W ten spo­
sób obchodzimy imieniny króla polskich dzwon ów.

Zamach morderczy w sądzie. Ktoby jeszcze 
mniemał, że Kraków, mimo swojej wielkości mi­
niaturowej i ciszy prawie grobowej uie jest stolicą 
olbrzymią, pełną namiętności i aw antur, tego chy­
ba to, eo się wczoraj nad wieczorem stało, inusi 
z błędu wyprowadzić. Po śmierci tragicznej dwoj­
ga artystów w roku ubiegłym i po romantycznych 
strzałach, które niedawno rozlegały się w murach 
hotelu Krakowskiego, mamy z kolei fakt jeszcze 
donioślejszy, prawdziwie am erykański, którego 
może nam pozazdrościć niejedna stolica,

W czoraj nad wieczorem, w gmachu sądu dele­
gowanego dla spraw  kam yeh, siedział w swojem 
biurze adjunkt p. Dąbrowieeki, w towarzystwie 
p rak tykanta, pana P . O trzy kw adranse na 5 
wszedł do niego p. A leksander Seidel, masarz k ra­
kowski, mający jeden sklep przy ul. Mikołajskiej, 
drugi przy ulicy Lubicz. Osobistość to w Krako­
wie znana głównie z walki, ja k ą  z dawien dawna 
toezy z akcyzą miejską, której echa rozbrzmiewają 
dość często między „głoszeniami tutejszych dzien­
ników. Niedawno siedział on 4 miesiące za krzy­
woprzysięstwo, teraz zaś za jak ieś przestępstwo 
miał pokutować 7 dni i w łaśnie w tej sprawie 
przyszedł do sędziego. Gdy na jego żądanie, by 
mu term in du odsiadywania kary został odroczony, 
p. Dąbrowieeki dał odpowiedź odm >wną, p- Sei­
del krzyknąwszy na to: „Skoro tak, więo ja  cię
teraz rewolwerem poczęstuję!“ w rzeczy samej 
z bocznej kieszeni surduta w yjął rewolwer i zm ie­
rzywszy się do sędziego, dał ognia.

P . Dąbrowieeki, w ramię trafiony, schylił się 
aby drugiego strzału uniknąć i stołem zasłonięty 
usiłow ał dostać się do drzwi od przyległego r,o- 
koju. Seidel strzelił teraz dwukrotnie. Jed n a  z kul 
kontuzjonowała jeszcze sędziego, d ruga u ikw iła
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w drzwiach przeciwległych. Na huk strzałów, 
w p a d ł 'd o  biura woźny Świątkow ski i rzucił się 
na Seidla, który rewolwer z trzema niewystrzelo- 
nemi nabojami na ziemię opuścił, mówiąc:

— Teraz róbc:e ze mną co chcecie !
N a miejsce wypadku przybyli natychm iast le­

karze: dr Trzebieki, dr Schwarz i ci ciężko ran­
nego pierwsi opatrzyli, poczem odwieźli go do 
domu przy ulicy Jabłonowskich. Seidla tymczasem 
odprowadzono do więzienia. — U ile się zdaje, 
był on pod dobrą datą.

Wiadomość, o tym strasznym wypadku rozbie­
g ła  się szybko po mieście, budząc wszędzie żywe 
współczucie dla sędziego, który za to, że sum ien­
nie spełniał swój obowiązek, o mało nie padł 
z ręki szalonego aw anturnika i tylko cudem o- 
calał.

Takie to rzeczy dzieją się w spokojnym K ra­
kowie !

Z Rady miejskiej. N a wstępie posiedzenia 
wczorajszego p. Prezydent, zawiadomił, że dnia -S 
b. m. odbędzie się wielki festyn ogrodowy w P ar­
ku krakowskim na rzecz pomocy dla nieszczęśli­
wych mieszkańców Lubiany, oraz wezwał panów 
radnych, żeby wraz z rodzinami jak  najliczniej 
przybyli w tym dniu do ogrodu Krakowskiego. 
Na to zabrał głos r. Jakubowski, oświadczając, 
że to za mało pójść na festyn, ale konieczność 
wymaga, by gm ina przyszła sama również choćby 
z m ałą pomocą swej nieszczęśliwej siostrzyey. 
N a wniosek mówcy, poparty słowami r. AVodzi- 
ckiego, uchw aliła P ada  dla Lubiany 500 złr., a 
na wniosek r. Fedorowicza 200 złr. ala po­
gorzelców Wojnicza. Potom przystąpiono do obrad.

Lubo na porządku dziennym były jeszcze inne 
sprawy, R ada rozpoczęła obrady od sprawy tram ­
wajowej ze względu na dyskusję, która w tej mie­
rze musiała się wywiązać. W istocie, po obszernym 
referacie r. Nowickiego o elektryczności i akum u­
latorach, oraz o gazie i o zastosowaniu bądź pierw ­
szych, bądź drugiego do ruchu tramwajowego w na- 
szem mieście — powstała długa dyskusja. W ice­
prezydent Pieniążek radził sprawę odesłać z po­
wrotem do sekcji; opierając się bowiem na zda­
niu referenta, że akumulatory są za ciężkie i kwe- 
s tja  flfycia ich znajduje się dziś dopiero w prze­
dedniu rozwiązania —  zapytał, czy nie byłby dla 
tram wajów w Krakowie odpowiedniejszym system 
gazowy. R. Domański proponował wykreślenie z 
wniosku sekcji wyrazów o w arunku zastosowania 
akumulatorów. R. Boroński i r. Domański przypo­
mnieli linję nader potrzebną z Rynku do końea 
ul. Długiej.

R. Rotter dowcipnie, lecz bardzo złośliwie po­
lemizował z r. Domańskim. R. Propper wniósł 
odroczenie całej sprawy do 31 maja, tj. do dnia, 
w którym w innyeli miastach rozstrzygnie się kwe- 
s tja  użyteczności akum ulatorów. Przeciw r. Prop- 
peruwi w ystąpił p. Pieniążek, a zaś r. Styczeń 
przeciw' wnioskowi r. Domańskiego i zaproponował: 
.zamiast wykreślać, dodać w yrazy: „R ada zastrzega 
sobie dla gminy prawo zatwierdzenia system u11. 
W  głosowaniu wszelako utrzym ał się wniosek r. 
Proppera, który odracza cala spraw ę przyjęcia po­
dania Towarzystwa tramwajowego krakowskiego 
do końca bieżącego miesiąca. Równocześnie je ­
dnakże przychyliła się Rada do podania p. Za- 
palskiego o pozwolenie podjęcia robót przedwstę­
pnych, w celu wykonania potrzebnych projektów 
i kosztorysów na linje tram waju z Rynku przez 
W iślną. Zwierzyniecką do wału fortyfikacyjnego, 
•oraz drugą z Rynku przez ulicę D ługą do Szlaku.

Załatwiwszy się ze spraw ą tramwajową, Rada 
przystąpiła dopiero do pierwszego punktu porząd­
ku dziennego.

Nc wniosek komisji bazarowej, przyjęła do 
wiadomości bilans Bazaru wyrobów krajowych za 
rok 1^1*4 i udzieliła absolutorjum. W dalszym 
■ciągu lako referent sprawy bazarowej w ystąpił 
r. JakuDowski. N a wniosek komisji upoważniła 
R ada komisję bazarową do odstąpienia Bazaru 
wyrobów kraj. galicyjskiem u akcyjnemu Towarzy­
stwu haudlowemu pod warunkam i szczegółowo 
wymienioneini we wniosku. Między iuuemi Tow. 
zwróci gminie wszelkie w y d atk i, poniesione na 
urządzenie B azaru; Tow. przejmuje na siebie re­
sztę niespłaconej dotąd funduszowi krajowemu po­
życzki (100 złr.), oraz przejmuje na siebie wszel­
kie zobowiązania z tytułu najmu lokalu na Bazar 
i zwróci czynsz zapłacony pro  ra ta  tem poris; 
Towarzystwo obowiązuje się natychm iast zwrócić 
Kasie oszczędności m. F rakow a dług należny jej 
od Bazaru; obecny persunal Bazaru przejmie To­
warzystwo, zapewniaiąe temuż wynagrodzenie niż­
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sze od dotychczasowego. Fundusz, jaki powstanie 
wskutek powyżej wymienionych zwrotów i zapłat 
dla gminy m. Krakowa, przeznacza Rada na utrzy­
mywanie odczytów z okazami przy Muzeum prze- 
mysłowem.

ii. Szarski żądał, by tego funduszu nie prze­
znaczano na odczyty, ale na dawanie bezprocen­
towych pożyczek osobom trudniącym się w K ra­
kowie przemysłem domowym.

Po kilku wyjaśnieniach jednakże r. Szarski 
cofnął swój wniosek. Zabierało głos jeszcze kilku 
mówców, poczem przyjęto wnioski komisji baza­
rowej.

Chciano jeszcze odbyć posiedzenie tajne, na 
którem m iała się rozstrzygnąć spraw a nadania 
subwencji dla Opery w Krakowie na lato w tea­
trze miejskim, że jednak nie było już kompletu, 
przeto reszta pp. radnych rozeszła się do domów.

Izba handlowo-przemysłowa odbędzie posie­
dzenie we wtorek d. 7 b. m. o godzinie 5 po po­
łudniu. Ważniejsze przedmioty obrad tej sesji bę­
d ą ; Reskrypt m inisterstwa handlu o szybkim po­
ciągu między Wieduiem a Lwowem; propozycja 6 
nowych cenzorów Banku krajowego dla filji k ra­
kow skiej; zatwierdzenie przez ministerstwo wybo­
ru prezydjum Izby na rok 1895 ; podanie hand la­
rzy trzody o petycję do Koła polskiego i t. d.

Objad dla hr. Paara. z powodu mianowania 
jenerał-maj ora Alojzego hr. P aara  feldmarszałkiem 
porucznikiem, odbył się wczoraj w sali hotelu Sa­
skiego objad. dany przez korpus oficerski. Udział 
w nim wzięli wszyscy oficerowie dywizji kaw alerji, 
której hr. P aar jest komenderującym. W czasie 
objadu przygrywała muzyka 13 pułkn, pod oso­
bistym kierunkiem kapelmistrza, p. Hocka.

Szambelanami honorowymi Ojca św. zostali 
mianowani: ks. Jan  Tempie, dziekan Bialski, pro­
boszcz w Hałenowie i ks. Romuald Sehware, dzie­
kan Boleehowicki, proboszcz w Ruszczy.

Echo Wypadku. Zderzenie pociągu osobowego 
nr 17, które nastąpiło w Bochni, d. 30 z. m. 
uszkodziło 9 wozów z pociągu towarowego; ma­
szyna pociągu osobowego jest tak potłuczona, że 
bez użytku znajduje się na stacji w Bochni. Osób 
kontuzjowanych jest nie 23 lecz tylko 21 i to sa ­
mi żydzi. Dwie żydówki po wypadku rzuciły się 
ua ziemię wrzeszcząc w niebogłosy. Okazało się 
jednak, że obie nie doznały ani najmniejszego 
szwanku, a tylko udawały dla zyskania odszkodo­
wania. Sztuka, lubo dobrze przez nie odegrana, 
zrobiła jednak fiasko.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na po­
siedzeniu w dniu 1 b. m. uchw aliła spraw ić że­
lazny pawilon dla orkiestry wojskowej, grywającej 
na Plantacjach, naprzeciw letniej kaw iarni p. J a ­
nikowskiego — i wniosek taki Radzie miejskiej 
przedstawić postanowiła. Następnie uchw aliła se­
kcja wykonać kanał w ulicach Krakowskiej, Bożego 

' Ciała, św. Sebastjana i Loretańskiej ogólnym ko­
sztem 10.220 złr. Zatwierdziła w arunki licytacyjne 
na wykonanie kanału w dzielnicy VI, oraz przy­
chyliła się do wniosku komisji kanałowej, by do 
takiej licytacji dopuszczać tylko ludzi fachowych. 
Członkowie sekcji ekonomicznej żalili się na szko­
dy, jakie na P lantacjach wyrządzają psy samowol­
nie się wałęsające, co się powtarza coraz częściej, 
wskutek lekceważenia publiczności, która nie umie 
a nawet nie chce chronić tak pięknej ozdoby mia­
sta, ja k ą  są P lanty, mimo istniejących przepisów 
i corocznych przypomnień o ochronie Plantacyj. 
W łaściciele psow pozwalają, aby ich faworyty czwo­
ronożne niszczyły gazony, sadzonki, kwiaty i t. p. 
a w razie napom nienia ze strony dozorców p’an- 
tacyjnyeh, darzą tychże jeszcze słowami obelżywemi. 
Wobec tego wezwała sekcja Magistrat, aby wydał 
surowe rozporządzenie, a niestosujących się do nie­
go pociągał do odpowiedzialności.

Bezpłatne szczepienie ospy. Jak  la t ubie­
głych, tak i w bieżącym roku, M agistrat m iasta, 
dbający o zdrowie mieszkańców, zarządził bezpła­
tne szczepienie ospy. Jakkolw iek od dłuższego cza­
su miasto nasze wolne jest od tej strasznej epide- 
rnji, która ostatnim razem zabrała więcej ofiar niż 
cholera, wszelako sporadyczne wypadki zdarzają się 
kiedy niekiedy. Groźną chorobą, która, jeżeli nie 
kończy się śmiercią, zostawia po sobie okropne 
ślady, dotknięci zostają ci, którzy szczepienia ca ł­
kiem zaniedbali, lub tacy, co tego szczepienia nie 
odnowili po latach dziesięcin. W ostatnim  wypa­
dku również zdarzały się przypadki śmierci W i­
dzimy tedy, że szczepienia ospy lekceważyć nie 
wolno i wielka odpowiedzialność spada na rodzi­
ców lub tych opiekunów, którzy powinności tej
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zaniedbają. Należy więc korzystać z dobrodziej stwa,. 
jakie M agistrat mieszkańcom udziela i tak mało­
letnich, jak  i starszych poddać szczepieniu, które 
lekarze miejscy będą uskuteczniali od połowy mie­
siąca maja do końca lipca w każdą środę i sobo­
tę  o godz. 4 po południu : w I-szym obwodzie: 
w szkole miejskiej przy ul. G arbarsk ie j; w Il-gim  
obwodzie: w szkole miejskiej n aK lep arzu ; w III im 
obwodzie w szkole miejskiej na Wolnicy.

Magistrat miasta Krakowa uchwalił, aby da­
wny zarząd Kasy dla chorych m iasta Krakowa, 
czynności swoje pełnił nadal aż do czasu, kiedy 
zarzuty wniesione przeciw legalności wyborów 
nowego zarządu zostaną dokładnie zbadane, rekurs 
zaś p. Tadeusza Epsteina i wspólników polecił o- 
desłać do Namiestnictwa.

Wiec demokratyczny. W niedzielę dnia 5 
maja b. r. o godz. 1 po południn, odbędzie się 
w sali „Sokoła" w Krakowie Wiec ludowy, zwo­
łany przez Towarzystwo demokratyczne polskie, 
na którym będzie mowa o teraźniejszym stanie 
sprawy ludowej i najpilniejszych potrzebach ludu, 
tudzież gazetkach ludowych. D r K a ro l L ew akow - 
ski, prezes Towarzyst. i poseł. J a n  S ta p iń sk i , se­
kretarz Towarz.

Towarzystwo „księgarzy krakow skich" po­
wzięło na posiedzeniu dnia 12 marca p o i prze­
wodnictwem seniora swego, pi S. A. Krzyżanow­
skiego, następującą uchw ałę co do święcenia nie­
dziel i dni uroczystych: „Począwszy od 1 maja
b. r. (z wyjątkiem dwóch pierwszych niedziel 
w miesiącu wrześniu i ostatniej przed Bożem na­
rodzeniem) księgarń w Krakowie w niedzielę i dni 
świąteczne otwierać nie należy". Skutkiem  też te ­
go uchwaliło zaraz jednogłośnie zgromadzenie kra­
kowskich adjunktów księgarskich, wyrazić Towa­
rzystwu księgarzy w serdecznych słowach gorące 
podziękowanie za tc postanowienie, osobno zaś po­
dziękować tym zwłaszcza właścicielom firm k ra­
kowskich, które dotychczas, trzymając się odwie­
cznej tradycji miejscowej, niedziel i św iąt wcale 
nie obchodziły.

Na szkołę ludową. Stosownie do odezwy 
Zarządu Towarzystwa Szkoły ludowej, krakowskie 
Koło męskie tegoż Towarzystwa ma zaszczyt zawia­
domić, iż na dzień 3-ci Maja rozdane zostały ar­
kusze składkowe następującym firmom, które raczyły 
przyjąć pośrednictwo w zbieraniu składek:

Bazar krajowy, B«y»r i spółka (Sukiennice), Bilewski, 
B ujański (główna trafika), Augelus (Halin), Eker (ul. 
Karmelicka), F ischer Jan , F ischer W ładysław, Frass i Kosz), 
Frącz, Freege (Sukiennice), Fuchs, Ggdzierski (cukiernia 
ul. Długa), G ebethner i spółka, Grygar, Hawełka, Ja n i­
kowski (kaw iarnia w K>nku i na plantacjach), Jaw ornicki, 
Kijak, Klimek, Krzyżanowski (księgarnia), M aurizio, Mika, 
Porębski i Zimler, Roszkowski, restauracje: Aleksandra 
w hotelu  Saskim, Turlińskiego w hotelu  pod Różą, 
Wójcickiego w hotelu Pollera i ho telu  Drezdeńskim, Reim 
i Friedrich, R udnicki, Schm idt (cukiernia) Schultz An­
drzej, Smidowicz (Sukiennice), Suski, Wenzl i W ojcie­
chowski (ul. Szewska).

Podając ten spis do wiadomości, Krakowskie 
Koło męskie Szkoły ludowej sądzi, iż n ik t z oby­
wateli i obywatelek naszego miasta, komu jest 
drogą przyszłość Ojczyzny, nie zapomni w dzień 
wiekopomnej rocznicy Trzeciego Maja, rzucić wedle 
możności swego grosza na cele oświaty ludowej. 
Wszyscy bez różnicy stronnictw przyznają, iż w 
ludzie jest nasza siła, że w nim leży nasze przy­
szłe odrodzenie — cokolwiek zatem uczynimy dla 
jego oświaty będzie kapitałem , co sowite dla idet 
narodowej przyniesie procenta. Nie wymagamy 
ofiarności niezw ykłej: nieeli każdy, komu drogą jest 
przyszłość narodu, złoży w edług możności w dniu 
Trzecim Maja kilka reńskich, kilkadziesiąt centów 
a choćby i kika centów, a zbierze się suma dość 
znaczna do założeuia ezy to nowej szkoły ludowej 
na kresach, ezy to do poparcia w innym kierunku 
sprawy oświaty narodowej. Drobną ofiarnością 
wszystkich można zdziałać wiele, byle nikt nie u- 
ehylał się od swej powinności.

Ślub W dniu 27 kwietnia, pobłogosławiony 
został przez ks. W acław a w kościele 0 0 . Kapu­
cynów związek małżeński między p. Kazimierzem 
Rodakowskim a panną Jadw igą Chrząszezówną 
eórką właścicielki dóbr z Podola.

Pierwsza majówka. Grono osób znanych z gor­
liwej działalności na polu filantropijnem, urządza 
„W ielką Majówkę krakow ską", która ma się odbyć 
w dniu 12 bm., tj. w niedzielę. Miejscem w y­
cieczki będzie uroczy Tyniec, a program ma być 
tak ułożony, aby pociągnął najszersze koła lu­
dności naszego miasta. Dochód z wycieczki prze­
znaczony w części na szkołę polską w Białej, 
w drugiej części na „W ypożyczalnią bezp ła tną". 
Wkrótce podamy bliższe szczegóły.
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Posiedzenie „Koła nauczycieli szkół wyższych" 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 4 maja 
1895 r. o godzinie 6 wiecz. w sali Z. A, Helcia 
Coli. nov. Porządek dzienny: 1. Dokończenie dy­
skusji nad wnioskami dra Krotowskiego (w sp ra­
wie przeciążenia młodzieży). 2. Prof. D obrow olski:
0 dzisiejszem wykształceniu dziewcząt. 3. W nioski 
członków.

Wydział „Sokoła" krakowskiemu uchw alił 
dziesięciolecie założenia krakowskiego gniazda „So­
kolego", przypadające w bieżącym roku, obchodzić 
świątecznie. Na uroczystość tę, która ma się od­
być 2-3 czerwca br. przybędą zapewne licztfb de­
legacje gniazd Sokolich, zwłaszcza, że w progra­
mie ubchodu jest poświęcenie wspaniałego gm a­
chu i sztandaru, wreszcie w dniu tym przypadają 
w ianki, nie braknie więc pięknych, widzenia go­
dnych popisów na lądzie i wodzie, jeżeli tylko ze- 
ehce im sprzyjać pogoda. Uroczystością tą  nieza­
wodnie zainteresuje się nietylko Kraków, ale bliż­
sze i dalsze okolice.

Oddział wioślarski Tow. gim. „Sokół" otwie­
ra  przystań dnia*5 maja w niedzielę o godzinie 
5 popołudniu ul. Eybaki 1. 2. Zarazem zaw iada­
mia się, że naukę wiosłowania i pływania udzie­
lać się będzie w każdy poniedziałek, środę i 
piątek, a zaś wspólne wiosłowanie odbywać się bę­
dzie w każdy wtorek, czwartek i sobotę, zawsze 
od godziny 5-tej popołudniu.

Zapisywać się można na przystani lub w han­
dlu Józefa Eudnickiego, Byneb główny.

„Madame Sans-Gene", komedja W iktoryna 
Sardou, próbowaną jest obecnie na scenie w arszaw ­
skiej pod reżyserją p. W ładysława Szymanowskie­
go. Tytułow ą rolę grać będzie panna Marczello, 
Napoleona naprzemian pp. Szymanowski i Nowicki. 
Sztuka ukaże się na scenie Teatru Eozmaitości 20 
bm. Dekoracyjna część sztuki powierzoną została 
p. Stanisłowowi Jasieńskiem u, głównemu kierowni­
kowi maszynerji i technikowi teatrów warszaw­
skich, którego dyrekcja umyślnie w ysłała do K ra­
kowa, dla poznania wystawy tej sztuki na naszej 
scenie, odznaczającej się wiernością dekoracji, r e ­
kwizytów i kostjumów Wczoraj odbyła się w te­
atrze miejskim specjalna próba dekoracyjna wobec 
p. Jasieńskiego.

Z Brzozowa piszą do nas 1 m aja: Dnia 27 
kw ietnia żegnało tutejsze Towarzystwo kasynowe 
przeniesionego stąd do Jarosław ia st. geometrę, 
pana Weisa. Liczne koło zebranych, gdyż przeszło 
40 osób, podnosiło zasługi odjeżdżającego tak na 
polu prywatnem, jak i publicznem ; p. Weis bo­
wiem był przez lat 12 radnym miejskim i nieje­
dna zbawienna uchw ała dla naszego miasteczka, 
zapadła na jego wniosek i w skutek jego poparcia. 
Za inicjatyw ą p. Baumanna, st. geometry z Sa­
noka, umyślnie na to pożegnanie przybyłego, ze­
brano na gimnazjum polskie w Cieszynie 20 złr. 
4-5 c t., które złożono na ręce p. Prochaski, pre­
zesa kasyna. Pod dobrą więc wróżbą odjedzie p. 
Weis do Jarosław ia i życzyć mu należy, by i tam 
spotkał się z taką życzliwością i sympatją, jakiej 
tutaj przez szereg lat doznawał.

Z Sokala piszą do nas: Dnia 5-go b. m. u- 
rządza tutejszy „Sokół" uroczysty obchód ku ucz­
czeniu 104 rocznicy nadania Kons+ytuąji „Trzeciego 
M aja1. O 10-tej odbędzie się nabożeństwo w ko­
ściele 0 0 , Bernadynów a wieczorem koncert z 
odczytem i wieczornicą. Zamierzony jest także uro­
czysty pochód do kościoła.

Ze Stanisławowa piszą do nas:5D ziśw  nocy 
z dnia 29 na 30 kw ietnia w kaw iarni hotelu Cen­
tralnego trzej oficerowie z 9 5 -go pułku piechoty 
pokiereszowali pałaszami kelnera tejże kaw iarni
1 introligatora W asilkę. Pierwszemu rozbili głowę, 
drugiem u dali kilka ciężkich razów w lewą rękę. 
Tutejszy major oglądał rano miejsce aw antury.

Defraudacje w urzędzie podat. w Tarnopolu 
okazują się większo', aniżeli na razie sądzono, a- 
resztując niesumiennych egzekutorów podatkowych. 
Onegdaj w dalszym ciągu śledztwa aresztowane 
adjunkta podatkowego Szpytkowskiego, oraz wmię- 
szaną w tę  spraw ę kasjerkę z pewnej restauracji. 
W  aktach tarnopolskiego urzędu podatkowego o- 
kazrły się w ielkie nieporządki- wielu kwitów 
brak zupełny. Oczekiwanem jest przybycie komisji 
dyscyplinarnej z lwowskiej Dyrekcji skarbu.

Cesarz przyjął w poniedziałek na audjencji 
między innymi, prezesa Izby adwokatów we Lwo­
wie, członka Izby panów dr. Czajkowskiego.

Karta żałobna. Komisja koionizacyjna zaku­
piła w roku 1894 ogółem 8 dóbr, z tych 6 w ob­
wodzie rejencji poznańskiej. Zapłacono za nie 
2 ,645.850 mr., obejmują zaś razem 4.384 hektary.

W sE e lk ie  p ap iery  
w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne monety kn- 
pony --zadaje pod najko- 
rzystniejazeml w irnnkami.

Za Janówiec położony w obwodzie rejencji bydgo­
skiej, a mający obszaru 688 hektarów, zapłacono 
345.009 mr. Wreszcie nabyła komisja w Prusach 
Zachodnich 1192 hektary za 600.009 marek. — 
W szystkie dobra, dotychczas na cele kolonizacyjne 
nabyte, obejmują ogółem 81.638 hektarów, czyli 
około 326,550 mórg, magdeburskich, a dano za 
nie 49 ,556.447 marek. Między osadnikami jest 
1.467 protestantów a 139 katolików. Z głębi 
Niemiec pochodzi 949 kolonistów, z Wielkopolski 
i P rus Zachodnich 601.

Co to jest? Berlińska G erm ania  pisze: 
„W pewnej berlińskiej szkółce gminnej powierzono 
udzielanie lekcyj religji chrześcijańskiej, pewnej 
nauczycielce wyznania mojżeszowego. W szkółce 
tej, na pewien czas przed świętami Wielkanocnemi, 
zachorowało kilku nauczycieli. Okazała się więc 
potrzeba zastępstwa, a gdy przysłano żydówkę, 
rektor tej szkółki polecił jej objęcie całej nauki 
w jednej z klas, a zatem i nauki religji. Co na 
to powie minister wyznań? — zapytuje G erm a­
nia .

Awans ministra prezydenta. Prezydent g a ­
binetu książę Alfred W indischgraetz posunięty 
został, dzięki ostatniemu awansowi w armji, ze sto­
pnia porucznika w S. p. obr. kraj. na stopień ka­
p itana II. klasy.

Jeszcze O Lublanie. Z tego nieszczęśliwego 
m iasta nadchodzą ciągle wieści hjobowe. Pono­
wne trzęsienie ziemi przeraziło jego mieszkańców 
z wtorku na środę. Trwało ledwie sekundę, ale 
było bardzo silne i wszyscy mieszkańcy ze snu 
się obudzili. W ielu z nich, którzy już powrócili 
do domów-, powybiegało w najwyższem przerażeniu 
na ulicę i resztę nocy przepędziło pod gołem nie­
bem. O godz. 5 rano jeszcze raz zatrzęsła się zie­
mia, ale już znacznie słabiej i falowanie ledwo się 
uczuć dało. Przybyły do Wied ń a  dr Krisper, opo­
wiada, co następuje: „Ludność poddała się już
fatalizmowi i n ikt nie chce myśleć o przyszłości, 
która się ponuro zarysowuje. Lubiana wygląda 
jak miasto baraków. Drewniane, lekkie domki w y­
rastają jak  grzyby po deszczu. Bogatsze jodziny 
plącą robotników- i każą sobie stawiać przytułki 
noclegowe. Uboższe posługują się własnemi ręka­
mi. W ydaje się nam, że jesteśmy fa im eran i w dzi­
kich stronach Ameryki Północnej, gdyż mamy ty l­
ko d i czynienia z siekierą i drzewem. N ikt się 
nie pyta o pozwolenie i uikt, nie stosuje się do 
przepisów budowlańych. Każdy staw ia chałupę gdzie 
może i troszczy się tylko o to, aby m iał dach nad 
głow ą i aby najprędzej zabezpieczył najbliższych 
od deszczu i chłodu. Swoją drogą owe baraki są 
zabójczemi dla zdrowia z powodu w ilgoci; wiele 
też osób choruje. Obawiają się nawet epidemji. 
Przeszło 10.000 osób opuściło Lublanę. Pozostań 
tylko nędzarze, urzędnicy i ci, których interesy 
przykuły do miejsca. H andel w zupełnym zastoiu. 
Na wielu fabrykach i sklepach przybito rozporzą­
dzenie, że nie wolno przechodzić z powodu nie­
bezpieczeństwa; aż nadto dosadnie przemawia, to, iż 
o wznowieniu ruchu handlowo-przemysłowego na­
wet mowy być nie może. Wiedeński budowniczy, 
Karol Wanitzky, bawił tutaj pięć dni i sprawdził, 
że najmniej 25°/0 domów musi być zupełnie roze­
branych i od fundamentów napowrót stawianych. 
Około 45°/0 domów ulegnie gruntownym  przerób­
kom, a tylko 3 0 %  będzie wymagało małych po­
prawek. W iele domów z zewnątrz dobrze się p re­
zentuje, wewnątrz zaś przedstawiają zupełną ruinę. 
W namiotach, Kajakach, wagonach kolejowych, na 
placach publicznych i w budynkach rządowych 
znalazło schronienie 2 .825 osób. W  liczbie tej nie 
są- objęci ci, którzy nocują w ogrodach, na po­
dwórzach i poza miastem. Kuchnia ludowa roz­
dziela dziennie pożywienie 3000 osobom. Oprócz 
tego jest urządzoną inna restauracja, wydająca je ­
dzenie za opłatą ludziom stanu średniego. Komi­
sja sanitarna, wysadzona z Bady miejskiej, rozwi­
ja czynność gorączkową, około dostarozenia wody, 
utrzym ania czystości i porządku w namiotach i b a ­
rakach Demolowanie domów, w razie niezamożno- 
ści właścicieli, odbywa się na koszt gminy.

Rehablitacja. Bosyjska agentura telegraficzna 
została upoważnioną do ogłoszenia, że w 23 gu- 
bernjach, w których panował głód w latach 1891, 
1892, 1893 i 1894, rząd wydał na roboty 13 i 
pół miljona rubli. Za te pieniądze wybudowano 266 
cerkwki i szkół, 11 elewatorów, 31 magazynów 
zbożowych i zrboiono 400 wiorst szosy. Z tych 
pieniędzy 90 procent wpłynęło do kieszeni lndności. 
Co zaś do kolei transkaspijskiej, to ta  będzie do­
prowadzoną do Margelanu Asdahanu. W szystkiemi 
temi pracam i kierow ał naczelnie jenerał Anienkow

i wysadzona komisja zbadała dokładnie rachunki
Wiadomo, że jenerał Anienkow miał być po­

stawiony przed sąd, za oszustwo i sprzeniewierze­
nie. Sfery wojskowe oparły się temu i przytoczony 
komunikat rosyjskiej ajencji telegraficznej, został 
ogłoszony tylko w tym celu, by Anienkowa zre­
habilitować w oczach opinji publicznej.

W Lowestof odbyta się rozprawa przed są ­
dem przysięgłych, który m iał orzec, kto jest wi­
nien śmierci osób, utopionych podczas zderzenia 
się statków „E lbe“ i „C rathie". Po naradzie, któ­
ra trw ała d t\ie  godziny, orzekli przysięgli, że ster­
nik i strażnik „Crathie" dopuścili się grubego nie­
dbalstw a przez to, że nie odbywali należycie s tra ­
ży. Wobec braku świadectw osób, które się znaj­
dowały na pokładzie „E lbe“, orzekli przysięgli, że 
niema dowodu na to, jakoby wina zderzenia się 
spadała wyłącznie na „C rathie". W sprawie nie­
sienia pomocy po zderzeniu, uwolnili pizysięgli za­
łogę „Crathie'" od wszelkiej winy.

Repertoar teatralny. W p iątek  3 m aja »Odludki i p o e ­
ta" , kom edja wierszem w 1 akcie Al. hr. F red ry  (ojca) 
i „Zem sta", kom edja w 4 ak tach  wierszem Al. lir. F re ­
dry (ojca). W sobotę 4-go maja „U riel A kosta", trage- 
d ja  w 5 aktach, K arola Gutzkowa. W niedzielę 5 maja 
„Kościuszko pod Racław icam i", obraz historyczny w 6 
odsłonach A. W. Lassoty z Muzyką K. Hoffm anna. 
W poniedziałek 6 m aja przedstaw ienie uczniów Uniwer­
sy te tu  Jagiellońskiego na rzecz kasy „B ratnia pomoc u -  
cmiów Uniwers. Jagiellońskiego" „Król E dyp", tragedja 
w 5 aktach Sofoklesa, przekład Kazimierza Kaszowskie­
go, układ sceniczny Józefa Kotarbińskiego.

Krak. Tow. ratunkowe w ciągu m iesiąca kw ietnia br. 
udzieliło pomocy 165 razy, a to w dzień 120 w nocy 45. 
Nagłe zasłabnięcia 71, uszkodzenia cielesne 83, samo­
bójstw a 7, przypadki obłąkania 4, przewiezienie 61 a to: 
do szpitala  54, do m ieszkania 4, do stacji ratunkow ej 3. 
D otkniętych zostało : mężczyzn 75, kobiet 67, d re c i  24. 
Lekarze Tow arzystw a interw eniow ali razy 3. Służbę peł­
niło w tym  m iesiącu członków ochotników (medyków) 
90. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono i. Liczba 
członków Towarzystw a: [członków czynnych 77, człon­
ków wspierających 157.

Awans majowy w armji. W dalszym ciągu aw ansow ali: 
W piechocie kap itanam i II  klasy- m ianow ano: Kaspar 
Em il, Giziński Kazimierz 55. Kwiatkowski Józef, Boro 
Zygm unt 74. Kuczera Karol 58, Reym an H ugo 30, B re ith  
Ferdynand 9, Kadić Stefan 45, S tio tta  Ferdynand 77, 
Zawaliński Tadeusz 28, P okrupa Wacław 20, Ludwig- 
Ignacy 30, Kasica W ładysław 90, E lliger Franciszek, 
Schatzel Antoni 89, Czermiński Jan  90, W ojewudka 
Eugen. 24, Brożek M arcin 57, W aniek Henryk 55, Ja ­
siński M ar 80, Jaknbez Paweł 58, Czernyl Teobald 30, 
Earsky O ttokar 56, Sagai Jan  60, Stika Józef 13, B roun 
Gustaw 58, Lewandowski Antoni 52.

Porucznikam i w p iechocie: Jan tseh g  i Jerzy  10 Ma­
tu la  A leksander 24, Howadik R udolf 20, Z..hrudniezek 
W ilhelm  9, Aauer x. R andenste in  Fryderyk  56, Czader­
ski Franciszek 57, Goldm ann A dolf 58, M eister Jan  89, 
Lubieński Tomasz ‘20, K am ieniecki Kazim ierz 80, G ra­
bowski Adam 9, Zusser R udo lf 89, N aum ann A leksan­
der 77, U lrich  W ilhelm  90, Sehm uderm eyer W ilhelm  80, 
Jougan  A lfred 58, M essner P a w ł  24, Gellen Jozef 10, 
Blachowski Jan  89, Petrow iez Ferdynand 13, Ziemba 
Jan  41, P ilik  E m anuel 58, K ratzel Józef 30, Tis%her 
Rudolf 24, P e tz  Józef 77, Podwyszyński Stanisław  79, 
Zerzawy W ilhelm  20, Joseh  Alojzy 13, Czech A leksan­
der 58, Lenk Franciszek 90, Sobota Franciszek 9, J a ­
rosz W iktor 10, Domiezek W iktor 40, H ass W ilhelm 10, 
Schneider F ryderyk 30, Patzak Józef 89. R ozenberg 
Jan  30, K ristynus K arol 95, Degelm on Józef 40, N eehi 
Ludwik 89, R iedel R o b ert 20, Bohrn Jerzy  10, B art- 
m ański Ludwik 100 Berg F r. 77, H erner E ugenjusz 15, 
Seifart Antoni 89, M ayer K arol 13, H ruby Adolf 80, 
P ith a  Em anuel 15, Ambroży E m il 57, Ślusarczyk E u ­
genjusz 34, Grabowski Michał 9, W iatschka A lfred 13.

Podporucznikami w piechocie: Pfitzn»r Józef 24, Beck 
Karol 10, W eidt R yszard 9, Jan tsch a  M aksymiljan 21, 
F a ra  W acław 77, R acsl E rn est 13, Kohler Karol 80, 
B irnstein  Jakób 89, Lonek Karol 41, Masza Włodzimierz 
56, Chotowiński Jarosław  24, Greli W iktor 41, Schneider 
Leon 58, Kowarcz Teodor 10, M authner F. 90, Folkert E m a­
nuel 13, S traw a Antoni 15, Borcz R udolf 95, Bobin Au­
g u st 55, Herm ann Hugo 55, Zavrzel Franciszek 89, P a ­
nek Guido 20, Pavelka Naks 30, F o rs te r Lud. 40 De- 
mele Józef 57, Nachodzki von N eudon Eman. 55, Giinzl 
W iktor 55, Illing  Art. 45, Katzer Wacław 7 7 ,_K indl 
W ojciech 9, Pszeniczka Karol 10, H ora Teodor 15, Be- 
nesch Karol 24, Fóderl W ilhelm 90, Schónowsky Gu­
staw 30, Zerha Oskar 40, Vaszko Old 46, Pavli Rjfez. 
80, P e ter von Krosheim  Fryderyk 20. Kosar Jan  5», 
H irschel Rysz. 80, Schum ak Karol 56, Freszl Franc. 45, 
Rogacz Jan  20, Sem bol Erw in 90, N egrusz Mi«cz. 18, 
Lazar Aureli 41, Horaczek Guido 77, S tre itz  Gustaw 15 
Giirtner F ranc. 9, Kolb Oskar 95, B enuleth Karol 90' 
N iesner Edw. 15: M atejka Jan  10, Eranceticz Feliks 20’ 
W ieleżyński Alf. 66, W odinagg M iktor 89, Lenk E rnest, 
24, R agette  W ilhelm 20, B erka A rtu r 80, Lilwy Leo­
pold 55.

■ Awuns w obronie k rajow ej: Pułkownikiem mianowany 
B astl, kom endant 16. pp. w Krakowie. Majo rei Karol 
K olitscher z 16 pp. w Krakowie. Kapitanam i I. k l . : Lu- 
m ir P isarik  z Przem yśla 18, Józef Zacharjasiewicz z K ra­
kowa 16, Bartłom iej Burcach z Przemyśla 18 i Karol 
K uchinka z Rzeszowa 17. K apitanam i I I . k l . : Franciszek 
Kraliczek z Rzeszowa 17, Franciszek M aftyniuk z Krako­
wa 16, W iktor Kum k z Przem yśla 18, Emil Springer z 
Krakowa 16. Porucznikam i: H erm ann Jellinek i F ranci­
szek Platzer, obaj ze Stanisławow a 20, Wacław Meyer 
z Rzeszowa 17, Cyryl U lrych ze Lwowa 19, Korneljusz 
Starom iejski ze Stanisław ow a 20, K arol Vacek z Rzeszo­
wa 17, Tomasz B roda z Przem yśla 18. Podporucznikiem  :.

w K r a k o w ie ,  B y-

Kantor wymiany filii c. k. uprz, Banku Hipotecznego S -S ś ś r l
r  * I  doliczenia prowizji. W -
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G otfryd Lekesch z Krakowa 17. — W służbie lokalne j: 
K apitanam i I. k l . : Teodor Babo z Przemyśla, J a n  Krans 
ze Stanisławowa. — W nieczynnym s ta n ie : Porucznikiem : 
K onstan ty  Łem picki Junosza ze Lwowa 19. Podporuczni­
kami : Paweł Holec ze Lwowa 19 i M aurycy W inkler z 
Krakowa 16. -  W służbie an dy to rja lne j: M ajorem -au- 
dytorera I. kl. Koman B ruckner w Przem yślu.

W  żandarm erji awansowali: na m ajora: E rnest Adam, 
na ro tm istrza: Teodor Kndziński, obaj ze Lwowa.

Namiestnictwo podaje do powszechnej wiadomości, 
że zarządzona na żądanie jeneraluej D yrekcji a u str. ko­
lei państwowych z 8 kw ietn ia 1895 r. 1. 46.112 kom isja 
ream bulacy jna wraz z rozprawą eksproprjacyjną z po ­
wodu projektow anego urządzenia nowej ładow ni na s ta ­
cji w Tarnow ie (gm ina k a ta stra ln a  S tru sin a ) wraz z od­
pow iednim  torem  i urządzeniam i nbocznemi, odbędzie 
się  w Tarnow ie dnia 24 m aja b. r. Wykazy gruntów  na 
ten  cel zająć się m ających, wyłożone będą w razzodno- 
śnem i planam i stosow nie do postanow ien ia  §. 14 u s ta ­
wy z 1S lutego 1878 (Dz. u st. państw , nr. 30j w m agi­
stracie  m iasta Tarnowa przez 14 dni do przejrzenia dla 
ogółu. Zarzuty przeciw zam ierzonem u wywłaszczeniu 
w niesione być m ogą w przeciągu powyższych 14 dni 
w starostw ie w Tarnowde Inb też przy kom isji na m iej­
scu. Z arzuty spóźnione nie będą uwzględnione.

HUMOR.
— Ależ m eżusiu, jesteś przy jedenastym  kuflu, jeszcze 

jeden a tuzin będzie p e ł e n .
— P u s t y ,  żonusiu kochana.

— Żonusiu, jakże możesz znieść na głowie włosy z in­
nej głow y?

— Ależ m ężusiu, jakże możesz znieść na sobie wełnę 
z innego barana?

W iosna, wiosna nadchodzi, a więc też bezzwłocznie 
wściekły ruch budowlany w mieście się rozpocznie — przy­
będą dla krakowian ubikacje mnogie, ciasne, ciemne 
wdgotne. ale za to drogie.

Z pensji.
— Panno Ireno, jaki je s t czas przyszły dokonany od 

flkoebać“.
— Ożenić się.

OSTATNIA POCZTA.
Do F rem d en b la ttu  te leg rafu ją  z K o lo n ji: W e ­

dle korespondenta petersburgsk iego  K oln . Z tg , 
w bliskim  już czasie nastąp i nom inacja jednego  
z w ielkich książąt na nam iestn ika w W arszaw ie. 
T em  się tłóm aczy dotychczasow a rezerw a hr. 
Szuw ałow a. (M y to uważam y za bajkę).

t Telegram y
w ł a s n e ^ , N a ro d u“.

Wiedeń 3 "rfiaja (rano). Izba ukończyła roz­
praw ę nad opodatkow aniem  Tow arzystw  akcyj­
nych i w sobotę rozpocznie debatę nad podatkiem  
rentow ym , przeciw  którem u w ytw arza się z każ­
dą chw ilą większa opozycja.

Sucek in terpelow ał, dlaczego referen t nie wy­
g o to w ał jeszcze spraw ozdania o wniosku D ipau- 
liego, dotyczącego praw a wyborczego tych, któ- 
rzv pod ług  nowej ustaw y wolni są od podatków, 
jfn w ca  zw rócił uw agę, że wniosek ten  stoi w 
iw iązku  z reform ą podatkow ą. R eferen t odpo­
w iedział, że na czas będzie gotów  ze spraw o­
zdaniem .
% Czecz i tow arzysze wnieśli uchw aloną wczo- 
rtfj w Kole polskiem  in te rpe lac ją  przeciw ko b u r­
m istrzow i bialskiem u.

Wiedeń o m aja (rano). D ipauli b y ł dziś przyj­
m ow any na audjoncji u cesarza, skutkiem  czego 
lia tu raln ie ob iegają najróżnorodniejsze pogłoski.

Wiedeń 3 inąja (rano). P oby t cesarza P o­
la  po trw a od 8 do 11 bm.

Budapeszt 3 m aja (rano). L iberalne dzienni­
ki żyd^wsLie uw ażają za rzecz pew ną, iż n u n ­
cjusz Atrljarcu usunie się w krótce.

Budapeszt 3 m aja (rano). N a ju trzejszem  
posiedzeniu jednej z komisyi parlam en tarnych  
w niesie rząd p a ra g ra f  zredagow any w sposób n a ­
der ostry przeciw  kandydaturom  duchow nych na 
posłów . W ed ług  tego paragrafu , nieważnym je s t 
każdy wybór, jeżeli kandydat pisem nie lub  u- 
3tnie na zgrom adzeniu o charak terze re lig ij­
nym  daje jakiekolw iek ośw iadczenia, k tó re  mo­
g ą  w płynąć na rezu lta t w yboru. Dalej wybór 
n>a być nieważnym , jeżeli kandydat swoim wy- 
m rcom przyrzeka jakiekolw iek łask i kościelne 

lub  grozi im  karą B ożą; kto zaś podobnych środ­
ków używa, m a być karany więzieniem  państw o- 
w em  do jednego  roku i grzyw ną w wysokości 
■ >0*1 koron, tudzież m ają mu być w strzym ane 

tw szelkie p raw a polityczne.
Lubiana 3 m aja (rano). P ow tórzyły  się tu  

znowu w ciągu ub ieg łego  dnia dw a silne trzę ­
s ien ia  ziemi. N ędza ludności m im o znacznych, 
ho jnych  datków  je s t straszna.

Salzburg 3 m aja (rano). Z tutejszego w ię­
zienia zb ieg ł skazany na la t 10 złodziej Św ietly . 
Zadziw iającym  je s t szczegół, że w ięzień zdołał 
zbiedz m im o kajdan  na nogach . ciężkich ła ń ­
cuchów. Skutkiem  tego  w ypadku aresztow ano 
kilku dozorców więzienia.

Wiedeń 3 m aja (rano). W e d łu g  Pol. Corr. 
m a być Japon ja  sk łonną przychylić ąję do żądań 
m ocarstw  europejskich.

Londyn 3 m aja (rano). R atyfikacja trak ta tu  
pokojo wego ze strony Chin doznała zwłoki przez 
in te rw encją  m ocarstw .

Lwów d. 2 m aja (po po łudniu). P row incja­
łe m  Zakonu 0 0 .  B ernardyuów  w ybrano dziś 
Ojca N orberta  G olichowskiego.

Wiedeń d. 2 m aja (po południu). Sankcję 
cesarską o trzym ały  ustaw y Sejm u galicyjskiego 
co do regulacji Przygnojówki, Łęgu i  K isieliny, 
oraz odw odnienia bagien  Stojanow skich.

Wiedeń 2 m aia (po południu). Z e  s t r o n y  
o p o z y c j i  m a  b y ć  p o s t a w i o n y  w n i o s e k  
n a  o d r z u c e n i e  p o d a t k u  o d  r e n t y .  
R z ą d  g r o z i  w r a z i e  p r z y j ę c i a  t e g o  
w n i o s k u ,  c o f n i ę c i e m  c a ł e j  u s t a w y  
p o d a t k o w e j .  P r z y j ę c i e  w n i o s k u  j e s t  
j e d n a k  m o ż l i w e ,  p o n i e w a ż  l e w i c a  
j e s t  s k r y c i e  p r z e c i w n ą  p o d a t k o w i  
o d  r e n t y  i s a m ą  a b s t y n e n c j ą  p o d ­
c z a s  g ł o s o w a n i a  m o g ł a b y  s p o w o ­
d o w a ć  k l ę s k ę  p r o j e k t u .

Putersburg 2-go m aja. Onegdaj w tu tejszym  
sądzie okręgow ym  rozpoczął się proces o spadek 
po Czarneckiej. P rzedstaw iciel skarbu, opierając 
się na sfałszow aniu m etryk i urodzenia zm arłej, 
dom agał się, aby pozostały  po nie j m ajątek 
przeszedł na rzecz sk a m i. M ajątek  ruchom y w y­
nosi przeszło 4 m iljony rubli. 0  niepraw em  p o ­
chodzeniu Czarneckiej doniósł jeden  z p re te n ­
dentów z rodziny Czarneckich, za co zastrzegł 
sobie od skarbu wynagrodzenie w wysokości 20°/o. 
Osądzenie spraw y uległo odroczeniu.

Petersburg 2-gp m aja. P raw . wiestn. u- 
m ieszcza kom unikat, w yjaśniający znaczenie za­
tw ierdzonej opinji rady państw a o ulgach przy 
pobieraniu o p ła t od aktów  kupna i od darm ego 
przechodzenia w łasności m ajątków . Prawo to, 
stanow iąc is to tn ą  ulgę dla pryw atnej w łasności 
ziem skiej, je s t  zarazem dalszym  krokiem  ku prze­
prow adzeniu zasady ustosunkow ania podatków 
do zamożności. Ogólna sum a rocznej ohary ze 
strony skarbu na rzecz w łaścicieli ziem skich z m o­
cy nowego praw a wynosi w przybliżeniu 3 m i­
ljony rs. niedoboru w opłacie sprzedażnej i do 
75.000 rs. z ty tu łu  jnduoD rocentow ej op ła ty  od 
darm ego przechodzenia m ajątków, lecz ofiara ta — 
m ów i kom unikat —  ja k  się można spodziewać, 
będzie zupełnie produkcyjną s tra tą  i korzystnie 
się odbije na położeniu naszej w łasności ziem ­
skiej, ponieważ nowe zarządzenia u trw alą  cenę 
m ajątków  ziem skich i w p łyną na zwiększenie 
popytu  na ziem ię.

Petersburg 2 m aja. O tw arto subskrypcję na 
fundusz im ieu ia  A ntoniego R ubinsteina. Procenty 
od tego funduszu m ają być obracane na zapo­
mogę dla niezam ożnych uczniów konserw atorjów  
m uzycznych i dla muzyków. Postano? iono nad­
to ustaw ić posąg R ubinsteina we wznoszonym 
gm achu konserw atorium  m uzycznego w P e te rs­
burgu.

Londyn 2 m aja. Z F ilade lf i te leg rafu ją  do 
T im esa, że w stanach Ohio i w W irg in ji zacho­
dniej w A m eryce północnej spodziew any je s t 
w ielki stre jk  robotników , pracu jących  w kopal­
n iach węgla, ponieważ w łaściciele kopalń zam ie­
rza ją  zniżyć, płace robotników .

Londyn 2 m aja. Z F ilade lfji te leg rafu ją  do 
T im esa, że niedobór w dochodach skarbu S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryki Północnej w p ie r­
wszych l O c i u  m iesiącach b. r. finansowego do­
sięga sumy 46 miljonów dolarów.

Wiedeń 3-go m aja. Po zam knięciu giełdy. Kredyty 
40075  Laenderbank 286'75, S taatsbahn 429 —, Lora 
bardy 105'37.

G ospodarstwo i  handel.
Wiedeń 29 kwietnia. Na dzisiejszy ta rg  przypędzono 

wołów galicyjskich i z Bukowiny lÓ6(i, węgierskich 163S 
niem ieckich 1271; razem 3975 sztuk. Płacono galicy j­
skie 55 — 58, osobliwe 60 — 62, paszone — ■— •— W ę­
gierskie 52 — 55, osobliwe 58 — 62 złr. za 100 kilo 
mięsa.

Na dzisiejazy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny ga-

lifeyjskiej 1847 sztuk. — Płacono 35—38 — 40 zir. za
100 kilo żywej wagi.

Odpowiedzi Reaakcji.
K ółkom ro ln iczym  i sklepikom  chrześcijanskin t, gdyby 

z nich który potrzebował młodego człowieka z kaucją do 
prowadzenia sklepu, polecamy p Jana  F ilipow icza n> 
Jaw orznie.

W pan S tan isław  M iyra ła  w B rzesku . Powieść „Jan  
W ilk“ w książkowym formacie nie wyjdzie. Odbitkę przy­
gotow aną dla abonentów odstępujem y teraz za 40 et., 
bezpłatnie zaś dajemy ją  tylko abonentom  n o w y m  i to 
k w a r t a l n y m .

W pan W ł. M ...ki w Krakowie. W iosnę najrozm aitsi 
poeci tak  już wspaniale opiewali, że tylko jeden genjusz 
m ógłby o niej jeszcze coś nowego i piękngo powiedzieć. 
Wiersz Pański, jakkolwiek poczciwy, nie ma, n ieste ty , w 
sobie nic genjalnego.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hotei W. Łoziński ze Lwowa. B. Starorypm ski 

„ Podola ros, K. Starkow a ze Lwowa. W. Popper z Wie­
dnia. E Oraczewski z W arszawy.

Hotel Saski. J .  Niedzwiecki ze Lwowa. J . ks. Czarto­
ryski- z W iednia. O. Pfiitze z Drezna. M. Makomaski 
z Król. Pols. Dr F. Drużbacki z Prałkowey. J . Drużba- 
cki z Penzy. W. Jaroszyński z Belgji. F. Bogusz z Rze- 
miennna. A, Miziewicz z Kołomyi. Wł. lir. Bobiowski 
z Długiego. St. br. Aleksandrowicz z Poręby. H. Klobas- 
sowa ze Skołyszyna. P. Grodzicki z Poznańskiego.

Hotel Drezdeński. Ks hr. Krasicki z W ołynia. F . 
Kwiecień z Dąhr»w j górni. A. Holaender z Loebchiitz. 
D. Fleischer z W iednia. Fr. N egin z W iednia. H. D urra  
z Borlina. Dr J. H alpern ze Stanisławowa.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń  2* maja — 2 godz. 30 m inu t po poi-

ce ^ p a p ie r  o p o d . .
■g-g s re b rn a  . . . .
o 4°/0 z ło ta  . . . 

W d 40/0 k o ro n o w a  
A kcje  b a n k . au st.-w ,

„ k re d y to w e . . 
L o n d y n  
N ai ‘
D u k a ty
M a r k i ...........................
4% R e n ta  węg. k o r. 
4°/o n n z ło ta  
L o sy  p rem . w ęg 
L o sy  tu re c k ie

B erlin  2 maja.
B a n k n o ty  a u s tr .  . . 
K ró tk i  W ie d eń  . . 
B an k n o ty  ro s . . . 

L is ty  z a s t .  po ls .

z łr . c t .
101 35 
101 30 
123 75
101 55 
1083

401 — 
122 25 

9 09
r> 73

59 11 "n 
99 15 

J23 30
102 75 
83 30

1157 45 
1157 20 
2l‘J 20 
218 80

z łr . ct.
A n g lo b a n k  . . . .
U n i o n .....................
B a n k v e re in  . . .
A kc je  L k n d e rb a n k  . 

„ kol. K a r . L ud .
„ „ lw ow sko-

cze rn io w . 
„ „ p o łu d n . .

E lb e n th a l  .x . . . 
N o rd b a h n  . . .
S ta a ts b a h n  . . . .
A l p i n ..................... .....
A k c je  tytoniowe 
R u b le  . .....................

46/0 L is ty  lik w . p o ls . 
R e n ta  w ło sk a  . . .
A k c j. a u s tr .  k re d . . 
U ltim o  R u b le  . .

109 75 
330 -  
167 25 
286 70 
221 —

336 -  
105 50 
293 — 
3650 

431 62 
85 20 

239 — 
131 -

69 25 
88 12 

246 60 
219 25

N A D E S Ł A N E .

( R u b ryka  „Nadesłane* nie pochodzi od .Redakcji 
która  też za n ią  cdpom edzia tności nie przy jm u je .

W  dowód n iezapom nianej nigdy wdzięczno­
ści dla  Szanownej F an i K o rn e li B o jek  eg zam i­
nowanej akuszerki  za s a ra n n ą  i u m ie ję tn ą  opiekę podczas 
mej niebezpiecznej choroby m am  ten  m ity  obowiązek 
wyprowadzić Szonowne Panie  z b łędu ,  że Pa i Kornela  
Eo iok  nio wyjechała  z P odgórza  tylko była dh jgo  chora  
i nie m ogta  niość pomocy potrzebującym, teraz atoli  po­
lecam S zanójn iym  Paniom,," że j e s t  g o to w ą  nieść pomoc? 
nietyiko jako in te r e s u ją c a  aU  j a s o  d eb ra  i t rosk l iw a  matka .

Helena Kupazi/ńska, 
żona podnrzędn ikn  kolejowego w P odgórzu .

M a t t o n i e g o  (* - ie s < li i i I> le r ,  najczystsza 
n a tu ra ln a  szczawiowa woda lecznicza od la t se­
tnych  ze skutkiem  używ ana we wszystkich sła ­
bościach organów  oddechow ych i żołądkowych 
przy nieżycie żołądka i pęcherza. Szczególnie dla 
dzieci — reconw alesentów  i podczas skłonności 

Najlepszy djetyczny orzeźwiający napój.
Henryk Mattóni w Giesshiibl. szczaw.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra GHRAMCA

w ZAK O PAN EM  w Tatrach
otwarty cały rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom 
pletnio urządzony, z pościelą, bardzo doby i zdro­
wy w ikt, kąpiele, leczenie, iłsługa. słow em  wszy­
stko. Prospekty wysebt zarząd zakładu na żądanie.

fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA 11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y G A R E T O W E  h ig j e n ic z n e  „ S a u i t a s ‘* i  najlepszej b ibu łk i francuskiej z  p r a w d z iw ą  w a tą  „ H A W A N N A * 4 

W "  10OO s z t o k  =  złr. 1*30, 8 5 0  s z t o k  =  3 5  ct. 1 0 0  i Z t o k  — 15 ct. — Przy zamówieniu 5-eiu tysięcy  opakowanie g ra tis  frau co . ~VS
N a żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym  odpowiedni rabat.

Pierwsza 
parowa 

Fabryka 
wyrobów 

tokarskich 
ZYGM

UNTA 
M

IK
O

ŁAJSK
IEG

O
 

K
raków

, Długa 
15

odznaczona 
m

edalem
 

na 
W

ystaw
ie 

krajow
ej 

lw
ow

skiej, 
oraz 

listam
i 

dziękczyń nem 
i 

za 
w

ykonnnie 
robót 

m
eblow

ych, 
budow

lanych 
galanteryjnych,

poleca 
się 

Szan. 
P. 

T. 
Publiczności, 

iż 
wyrabia 

roboty 
m

eblow
e, 

fabryczne 
i 

galanteryjne 
z 

w
szelką 

dokładnością 
i 

w 
oznaczonym

 
czasie. — 

Przyjm
uje 

w
szelkie 

reperacje 
w 

zakres 
tokarstw

a 
w

chodzące.



8  > G Ł O S  N A R Ó D  O <. > W S P IE R A J M T  C O D Z IE Ń  P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y S T Y «. >G KO S N A R O D U «. N r .  1 0 2 .

6  o o

CD 
~  CD

CD

CO  co 
o o  -

APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W i n a  l e c z n i c z e  znn\ kThSachłS a ń X c h !u
i główny skład materjałów aptecznych F l a s z k a  i  z łr . s c  c e n t ó w .

w  K r a k o w i e , p r z y  n l i c y  G r o d z k ie j  N r . 22.___________ W y s y łk i  n a  p r o w in c j ę  z a ł a t w ia  o d w r o tn ą  p o c z t ą ._____

ę o

O

K " 1

ca co 
c  o
N I  0 3

CS E
UJ _cą

- S
O O  CD

^  SUJ co

OO

Z n a n y  r e n o m o w a n y

Handel wódek i likierów
Teofila Męckiego

przy ulicy Długiej I. 6 w Krakowie, je s t każdego czasu 
z całem  urządzeniem , konsensem  i zapasam i trunków , z po ­

wodu słabości w łaściciela 2052 1—3

pod korzystnemi warunkami do sprzedania.
l O O O O O O O O O O O O O O O O G 3

L. 963(1. 2051

o OfiŁO- SaEMIE.
0  W  celu spólnego um ieszczenia S tarostw a wraz z m ie- 
0  szkaniem  S tarosty  i Urzędu podatkow ego w Brzesku 
Q za rocznym  czynszem, w y b u d o w a n y m  b y ć  m a  
$  w  B r z e s k a  w  d r o d z e  p r z e d s ię b io r s t w a  

n o w y  p ię t r o w y  b u d y n e k ,  pod k tó ry  plac je s t 
już wyszukany.

Ci panowie przedsiębiorcy, którzyby chcieli sig podjąć tej b u ­
dowy, zechcą pisemnie lub ustn ie  porozum ieć sig spiesznie 
z kierownikiem Starostw a. z  ck s ta r o g t* a w B rz; 8ku

i o o o o o o o o o o o o o o o o o o t

X Y L O G E łT I T
(stiuk  d rew niany )

0  wiele przewyższający stiuk  gipsowy swoją lekkością, wytrzy­
m ałością i elastycznością, również i niską ceną swoją,

poleca wszystkim PP. architektom, budowniczym i t. d.
B I U R O  T E C H N IC Z N E  

K . S C H A R O C H  i  T . K O H L M A N N
K rak ów , nl. R adzi w illo  waka 19. 2011

Anastazy ITolik
ZEGARMISTRZ,

w  K rak o w ie , nl. Szew ska N r. 7 ,
poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich. 
Przyjm uje także w szelk ie  napraw y

i wykonuje je dokładnie za porgczeniem.
Ceny najprzystgpniejsze. rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzj manie term inu przy powierzenia
zamówienia 
1753 10-26
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te rm in u
roboty. — U skutecznia wszelkie 
i zamiany w najkrótsz)m  czasie*]

Zaw iadam iam  rów nież , iż nadszedł świeży t r a n s p o r t

Szkatułek grających
polskie melodje od 8 do 12 kawałków i wyżej

p o l s k i c h  k o m p o z y to r ó w ,
o czem Szanowna P. T . Publiczność naocznie przekonać sig raczy.-------------- ---- — • - ■ — "     — 1 H V UJ .

♦  # ♦ #  •  M H M H  w 4  + # * 4  « » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

!  D O L O M I T  :
f  c z y l i  W ę g la n  w a p n iu w o -m a g n o w y . f
♦  Wobec rozporządzenia W ysokiego c. k. N am iestn ictw a we Lwo- #
♦  wie w sprawie przywozu lodu ze względów sanitarnych, w celu #
♦  rozszerzenia bakterji z m iejsc zanieczyszczonych, mając kon- #  
4 ^  cessjg na sprzedaż DOLOMITU, przez wielu odbiorców m y c h #

t Magnetyzmem zwanego, dostarczam  takowy do fabrykacji wody i  
sodowej specjalnie w workach plombowanych z e tyk ie tą  firmy V  

^  mojej, aby tym  sposobem usunąć niewłaściwości ze szkodą 2  
J  zdrowia a firmg oddać pod nadzór wigkszej o d p o w ied zia ln o śc i.*  
▼  DOLOMIT do wody sodowej sprzeda.ig loco S ille in  (Zsolna) ♦
♦  z opakowaniem po 120 złr a. za zm ielony; do celów za=, #
♦  technicznych po 80 złr. aw. za przesiany. #

DOLOMIT zawierający 55 76%  w ęglanu wapniowi go. — zaś +  
43-89%  magnowego (bez ślad iw jednak  żelaza i Silicatu) j e s t #  
artykułem  najodpowiedniejszym  do fabrykacji wody s o d o w e j.#
2029 2—3 Piotr Krokiewicz, dypl. aptekarz #
Laboratorjum chemiczne ,. Miner wa" — Ljeta-va — T

♦  Lucska u. p. Zsolna (Trencsen varm) 2
i # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

Choroby dziecięce
leczy bez leków i operacji!

N O W A  M E T O D A  L E C Z E N I A
K C H N F . C O .

Tysiące przez lekarzy opuszczonych chorych zostało za pomocą 
tej m etody uratow anych. Przepisy leczenia z każdej choroby, 
dzieło obejm ujące 5 i0  stronic z licznemi rycinam i. Cena dzieła 
w oprawie eleganckiej złr. 4-20, z przesyłką pocztową złr. 4’50.

Otrzymać można za przesłaniem  należytości lub pobraniem  
pocztowem przez 2026

H. Pardiniego księgarnia uniwersyt. w Czerniowcach 
Już przeszło 35.000  egzemplarzy sprzedano.

OGŁOSZENIE A .  LICY TA CJI
dnia 13 maja 1895 j dni następnych.

DYREKCJA 
Z A K Ł A D U  P O Ż Y C Z K O W E G O

n a  z a s t a w y  r u c h o m e
p rzy  IKZasie Oszczędności w  K ra k o w ie

podaje do publicznej wiadomości, iż

KOSZTOWNOŚCI
w  z ło c ie , s re b rze  i d rog ich  kam ien iach

d o  d . 3 1  g r u d n i a  1 8 0 3  r .  włącznie, jak również l i ł i r a n l a ,  
t o l e l l z n a  1 t o w a r y  ł o k c i o w e  d o  d n .  3 0  
c z e r w c a  1 8 0 4  r .  włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolon­
gowane, stosownie do § 22  Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licytacji, które odbędzie się t l u i a  1 3  m a j a  1 8 0 5  r .  

i  d n i  n a s t ę p n y  e h  o godzinie 9 >/2 przed południem

przy ulicy Szp.talnej pod Ł. 15. 2052

Wzjwa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacji, t. j. do dnia 11 maja 1895 roku włącznie, pospieszyły 
z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Panna służąca
lat 22 mająca, dokładnie sig zna­
jąca  na całera gospodarstw ie do- 
mowem i do wszystkiego uzdol­
niona, możo wyrgezyć a naw et za­
stąp ić  sam ą p a n ią ; pragn ie  
w stąpić do obow iązku do 
d ao jg a  państwa. — Łaskawe zgło­
szenia pod auresem „Malwina 27“ 
poste restan te  Kraków. 2053

W wolnych godzinach

podejmuję się prowadze­
nia rachunków

i korespondencji polskiej, lub obej- 
mg czynności inkasenta. 

Łaskawe zgłoszenia poste-restante 
M. Jt. Kraków. 2056 1—3

^ P e n s jo n a t  hidropatyczny •
Dra Ebersa

W łas.lolelka I wydawczyni: Józofa Rogcozowa

1 c. I  zakład byflropatyczny 
W  K R Y N IC Y

otwarte są od 15 maja 
do końca września. 

Świeżo urządzone kąpiele 
rzeczne i wodospadowe 

otwarte od 1 czerwca.
Bliższych szgzegółow udzieli 
Adm inistracja pensjonatu Dra 

Ebersa w Krynicy.

Pomocnik
(subjekt) biegły w zawodzie ga ­
lantery jnym  i blawatnym, z a r a z  
znajdzie um ieszczenie.
Św iadectwa dobre są wymagano. 

Oferty nadsyłać należy do firmy

Kielanowski i Lipiński
w Krakowie.

Ta sam a firm a p r z y j m ie  
u c z n ia  z dobrego dom u na 

2044 praktykę. 2 - 2

A pteka  rea ln a
w K r a k o w ie

położona na Kazimierzu, je s t
do sprzedania.

Bliższa w iadom ość u Wgo 
Dra Skalskiego w Sam borze.
___________2015 3— 12

Z a r a z  d o  s p r z e d a n ia

2 kamienice |
I I  pigtrowe, z oficynami i ogro­
dami, w zdrowem przedm ieściu, 
za dopłatą  po sześć tysigey złr. 

w r. 1893 wybudowane.
Bliższa wiadom ość ul. K row o­
derska 19 u Z. G ędzierskiego.

TEPLITZ-SCHONAU w CZECHACH.
Od wieków słynne miejsee kuracyjne swemi cieplicami, docho­
dzącymi 23— 37 stop. Reom Nieprzerwanie cały rok odwiedzane: 
znanej skuteczności w  cierpieniach Reumatycznych, Podagrze, 
N ewralgjach i innych nerwowych cierpieniach, w porażeniu i 
jego nastgpstw ach, w wypadkach skrzywienia kośei i po zła­

m aniu tychże.
Wszelkicp objaśnień co do obstalunków mieszkań udziela i zle­
cenia załatwia ula Tiiplitz Inspektor Zakładu kąpielowego. 
1865 a dla Schonaa Zarząd miejski w Schonau. 2—6 ^

Dwa duże Pawie
nadzwyczaj ‘ófwojone. pnkrvfe" la- 

dneini pióram i, są zaraz
( l o  s p r K e d u u i a .

Dębniki Nr. 84 a w łaściciela.
2022 3 - 6

TEATR iTI.MlF.lSKI
w Kra-'” kowie.

W  F iątek dn ia  3-go bm.
O d ludk i i poeta

komedja wiersz, w l^akcie 
Al. hr. Fredry (ojca) i

Z E M S T A
komc-lja wiersz, w 4 aktach 

Ai. lir. F redry  (ojca).

Początek o godz. 7 ' \ , ,  koniec 
o l u  wieczorem.

Kasa o tw arta od godz. 9 — 1 
i od 3—8 wieczorem.

Największy skład m aszyn do 
szycia Ś ingera  czółenkowe 

I pierścionkowe i row erów
Józefa IWANICKIEGO następ cy

&o-
jS
30
-<

ro
Ol

Na wypłaty od 28 z łr . I wyżej. 
Gotówką o 10% tanie].

S ta n ic z a rk i
zdolne, n a  sta łe  potrzebne 
zaraz. Zgłoszenia do Krajo­
wego Towarzystwa handlo­
wego, m agazyn R ynek 1. 26.

1000 Róź!!
w przeróżnych gatunkach, ma do 

1988 sprzedania 4—5

J. TENGLER
ogrodnik handlowy

w K rakow ie, ul. K arm elicka l. 04.

Uciemmały ojciec,
pracą wycieńczona matka, z sze­
ściorgiem dzieci, błagają o rychłą 

pomoc serca litościw e! 
M ieszkają przy ulicy Retoryka a 
Bliższych szczegółów dowiedzieć 
sig można w Adm inistracji Glonu 
N arodu, gdzie datki dla nieszezg 
śliwy cli przyjm uje dział inseratów. 
___________ 2037 2—3___________

150 do 2 0 0  kóp
narybku

Karpi K ró lew sk ich
poszuku je  2050

Zarząd dóbr Zassów.

11  Ś ą t ia c t i  górnycll <
£  dwa nowo wybudowane *>
£  domy, wolne od podatku, 
c  w których się mieści pro- 7  
i pinacja, tra fika i sprze- 2  
f  daz tu war ów m ie s z a -':  
^ pych i w i.ia z wszelkie ,  
S» mi koncesjami, z urzą- 
v  dzeniem, oraz z uowoj 
< w ybudow aną lodownią, * 
f  z w olnej ręk i f  do odstąpienia, lub  v 
C 6—6 sprzedaiy . 1910 
V  W iadomość u właśc. Stani- 
5 sława Marjanowicza w Swlą- t 
c  tnikach lub WP. Mikuszew- /  
^  sklego w Podgórzu. c

? H K T O ? ? i
w lekki, uczciwy sposób, chce 
sobie przyspożyć znaczny, u - ! 
boczny zarobek, niechaj napi­
sze pod „Erwerb“ do „Anon- 
zen-Expeditlon Heinricn Scb»- 

8 10 lek Wien. 1670

D o m  I. p ię tro w y
składający sie z 15 ubikacji, wol­

ny od podatku, 1995
z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .

W iadom ość przy ul. Długiej 4.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny- Józef Rogooz.


